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Po wstań* y mszczą kościoły
(imv) P ew n a  częsi prasy  usiłuje 

przedstaw ić  rc be liantów  h iszpańsk ich  
tzw. .^ n arodow ców 11 jako boh aterów , 
sta ją cych  w ob ro n ie  religii.

Nie p o m o g ły  fakty, iż w szeregach  
w o js k  r z ą d o w y ch  znalazło  się wielu  
księży kato lick ich , nie zm ien iły  zd a ­
nia en u n c ja c je  rządow e , gw a ra n tu ją ­
ce  k o ś c io ło w i  je g o  prawra.

Z a jm o w a n o  się n atom iast pod a w a  
m c m  zmyślonych zupełn ie  w ia d o m o ­
ści o  ok ru c ień stw ie  , ,rządowcó\v“ , o 
zabijaniu  księży i 1 d .

W szystk ie  te w ia d o m o ś c i  b y ły  fa ł  
szywe. W pros i  p rzec iw n ie  okazuje 
się teraz, iż właśnie p ow sta ń cy  palą 
k ośc io ły ,  zabija ją  księży i zakonnice . 
O p ie ra m y  się w lym  w y p a d k u  nie- 
tv lk o  na w iadom ośc ia ch  p o d a w a n y ch  
przez  Polską  Agencję  T e legra ficzną , 
ale nawet pr/.iz  prasę sym patyzu jącą  
z „ n a r o d o w c a m i11. P rzy toczy m y  ty lko  
w ia d o m o ś ć  p od a n ą  w  dniu dz is ie j­
szym  przez krakowskie ' p o p o łu d n io ­
w e  Tempo Dnifl“ :

..Eskadr a powstańcza samolotów  
bombowych dokonała nalotu na l>u- 
rango. Jedna z bomb spadła na koś­
ciół, Odłamkami bomby zostało zra­
nionych 25 osób. przeważnie kobiet. 
Inna bomba spowodowała eksplozję 
w klasztorze PP. Augustianek. 13 za­
konnie poniosło śmierć, reszfa odnio­
sła rany".

A w ięc  „ n a r o d o w i  k a to l i c c y 11 p o w ­
itań cy  sieją spustoszen ie : niszczą
kościoły', k lasztory, p o w o d u ją c  śm ierć  
wielu zakon nic .

Kto potrafi  z d o b y ć  się na trzeźwą 
i szczerą oci nę tych z jaw isk , ten p o ­
trafi w y c ią g n ą ć  o d p o w ie d n ie  z tego 
wnioski. Dla n iego  będzie  jasne p o  
c z y j eJ stronie  jest s łuszność: czy  p o  
stronie  lega lnego  rządu, c z y  też „ n a ­
r o d o w c ó w 11 w  szeregach  k tórych  w a l­
czą  \\ łosi i N iem cy, m ord u ją cy  Hi 
szpan.

Nie w iem y cz y  i „ T e m p o  D n ia 11 
ranieni zdan ie?  Przecież  p isało  tyle ra 
zy o  ok ru c ień stw a ch  strony rządo- 
wt\h 111 Zi|ś razem  sa m o  p rz e k o n a ­
ło  się o  „b o h a te rsk ich 11 c zy n a ch  p o ­
wstańców7. Chyba, że w ia d o m o ś ć  tą 
zam ieśc iło  „ T e m p o  D n ia 11 p rzez  p o ­
m yłkę . R yć  może...

Bilbao. PAT. D onoszą , że p o w -  
stuńcy w zn ow il i  ataki w7 k ieru nku  
styku f r o n tó w  Q u ip u zcoa  i Avilla.

W szystk ie  ataki o d p a rto  p o m im o

in ten syw nej ak c ji  artylerii i lotnictw a 
pow stańczego . Na od c in k u  L eąue it io  
og ień  m oźd z ie rzy  i k a ra b in ów  m a szy ­
n o w y ch  zadał p ow sta ń com  c iężk ie  
straty Na fron c ie  B urgos artyleria, 
m oźdz ierze  i karab iny  m a szy n o w e  
w o jsk  r z ą d o .y j c h  gw a łtow n ie  os trze ­
liwały p o z y c je  p ow sta ń ców .

Na od c in k u  p om ięd zy  M arąu m a a 
Urberuaga i Denbilla na f r o n c ie  Eu- 
zkadi. pow sta ń cy  przeszli d o  natar­
cia. Atak odparto , lecz w o jsk a  rzą ­
d o w e  spodz iew a ją  się na tym  o d c in ­
ku c iężk ich  walk  w n ijhliżs/.yiu c z a ­
sie.

Paryż. 2 kwietnia.
Agencja Havusa donosi, że rząd w 

W atencji złożył rządom francuskiemu  
i angielskiemu notę, oskarżającą W lo 
chy o bezpośrednią interwencję w 
wojnie domowej w7 Hiszpanii.,

M adryt. K om unikat Rady O b ro n y  
M adrytu  głosi, że na od c in k u  m a 
d ry ck im  od b y w a ła  się w dniu w cz o ra j  
szym  j< d yn a  walka o g n io w a  bez w ię ­
kszych  sku tków . Na od c in k u  Guada

lajara artyleria rządow a  zm usiła  d o  
m ilczen ia  baterie poy\7.stańcze,’ in ten ­
syw n ie  ostrze l iw ujące  stanow iska  
w o jsk  rzą d ow y ch

P odczas  kilku w y p a d ó w , d o k o n a ­
n ych  przez w o js k a  rządoyve, zd o b y to  
wiele  m ateria łu  w o je n n e g o  i a m u n i­
cji.

Madryt. P A T . Dziś wcześnie rano 
przelecia ła  nad M adrytem  eskadra 
sa m o lo tó w  p ow sta ń czych .  Artyleria  
zen itow a zmusiła je  d o  o d w ro tu ,  za ­
nim zdąży ły  zrzucić b o m b y .

Madrvt. A gencja  Havasa don os i ,  że 
w  dniu w cz o ra js z y m  sa m o lo ty  p o w ­
stańcze przeleciały  nad Ovie<io, po  
czy m  sk ierow a ły  się d o  Nayia Agu 
era, gdz ie  zrzu ciły  8 b om b . W  g o d z i ­
nach p o p o łu d n io w y c h  artyleria  rzą- 
doyva ostrzeliw ała  p o z y c je  pow stań  
eze na od c in k u  E scam plero . R ó w n o ­
cześnie  ostrze l iw ano  b y ło  p łasko- 
yyzgórze A guilero , gdzie  w ed ług  d o ­
nn ień lotnikóyy rzą d o w y ch  nastąpi­
ła k on cen tra c ja  w o jsk  p ow sta ń czy ch

Bayonne. Pat. Jak donoszą  z B ilbao  
o fe n z y w a  podjęta  między V iłtoria  a 
\ ergara m a g łów n ie  na celu uw oln ie -  
nie s tre fy  V ergara-P lacencia -A rchaba  
leta. lecz, jak przypuszcza ją , o  ile po- 
w s lą ń cy  zdo ła ją  p rze k ro czy ć  Durango 
to o fen syw a  sk ierow ana  będzie  w stro 
nę Bilbao. W e d łu g  ostatnich  w ia d o  
m ości , oddz ia ły  p ow s la ń cze  usiłują 
o sk rzyd lić  o b r o ń c ó w  E ibar  i sk łon ić  
w o jska  rządow e  d o  c o fn ię c ia  się w  
stronę Guernica. O b ecn ie  g łó w n y  w y ­
siłek sk ierow any  jest na E ch ia n d ia n o  
W  południe , g a j  rząd  bask ijsk i mo- 
h il izow ał , v\szystkie swro je  rezerwy, 
w7o jska  pow stańczee  były już  yv pob li  
żu tej w iosk i O ddzia ły  legii c u d z o  
z iem skie j za ję ły  o k o p y  w o jsk  r z ą d o ­
w y ch  na od c in k u  Escoriaza.

W e d łu g  don ios ien  z San Sebastian 
droga  w iod ąca  d o  M on dragon  została 
ca łk o w ic i i  o czy szczon a  przez p o w ­
stańców . \\ rękacli ich zn a jd u je  się 
szturmowanie w c z o r a j  w7zgórze Jarin 
d o  oraz  od n og a  linii k o le jo w e j  p r o ­
w adząca  d o  Satinas.

>?,e v* sos* itit-i

Sojusz Polski z Czechosło a acją
z » i d e c 9 « l u / e  o  p o k o j u  E u r o p y

Paryż. teł. \tl. W  „Paris Midi"1 uka- wojskowej w Polsce, poświęcony stra
zał się obszerny artykuł generała M e ­
sę!, byłego szefa francuskiej misji

tegiczncj sytuacji Czechosłowacji. 
Omówiwszy warunki obronne gra-

P r ; ' #  w .  «■

Kapad gangsterów
N ow y  Jork lei. 2. IV.
Dziś d o k o n a n o  w  Jiiały dzień zu- 

cbyyałego n apadu  b a n d y ck ie g o  yv N o ­
w y m  Jorku.

T rz e ch  gangsterów  n apadło  w k o ­
le jce  p od z iem n e j  na jak iegoś  pasaże­
ra i z ra b o w a ło  m u  całą  go tów k ę .

N apadn iętym  ok aza ł się bogaty  j u ­
biler n o w o jo rsk i ,  który posiadał p rzy  
solne 10 tysięcy  d o la rów , 
i C harakterystyczne, iż n apad  m ia ł 

m iał m ie jsca  w  czasie  najw iększego

Katastrofa kolejow a
w  L o n d y n

L on d y n  PAT. Dziś ran o  nastąpiło  
m ięd zy  d w o rca m i Batlersea Park  i 
V ic tor ia  zderzen ie  dw7ó ch  p o d m ie j ­
sk ich  p o c ią g ó w . Sześć o s ó b  zostało  
zab itych  i k ilkadziesiąt rannych .

L o n d y n  P A T  L iczba  zab itych  w 
w y p a d k u  k o le jo w y m  w7 pob liży  d w o r ­
c a  Batlersea Park w zrosła  d o  12  tu

W y p a d e k  nastąpił skutkiem  zd erze ­
nia się e lek tryczn ego  pociągu , jadące ­
g o  z C ou łsdon  z p oc iąg iem  op u szcza ­
ją cym  dwmrzec Battersea Park.

O k o ło  50 o só b  o d n ios ło  c iężkie  i 
lżejsze obrażenia . Pożar, k tóry  w y ­
b u ch ł  po  zderzen iu  się p oc iągu  z d o ­
ła n o  natychm iast ugasić,

ruchu w7 koleje'"
Zuch w ali gangsterzy  zdołali d o  te­

go  stopnia rew o lw eram i steroryzo -  
wrać l icznych  pasażerów , że żaden nie 
w ażył się nawet za trzym ać  pociąg .

Gangsterzy7 w ystrzelili k ilka  razy  
na postrach  w  pow ietrze . W i e *  k o ­
biet zemdlało.

Z u c l w a ł y  n apad gan gsterów  w  c e n ­
trum miasta i w  Wały dzień w y w o ła ł  
w N ow ym  Jorku w ielkie  w7rażenie.

nie czechosłowackich i ich związek 
strategiczny z Polską w wypadku  
wojny z Niemcami, generał konklu­
duje: -

„Gdyby mogło nastąpić szczere zbli 
żenić między Polską a Czechosłowa­
cją, fakt ten miałby wagę kapitalną. 
Polska może uruchomić na wypadek 
wojny 60 dywizji piechoty i rzucić 
je na terytorium Niemiec. Ewentual­
ność taka musiałaby zahamować 
Niemcy na punkcie ich pretensyj te­
rytorialnych, a to miałoby decydują­
ce znaczenie dla pokoju Europy. Z  
tego względu, doprowadzenie do zbli­
żenia Polski i Czechosłowacji powin­
no stać się szczególną troską dyplo­
macji francuskiej i angielskiej"",

— 0 —
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Tajem nicze sam obójstw o generała
a r m ii  c a r s k ie j

Bejrut. PAT. W  1920 roku  przyby ł 
do  Bejrutu ja k o  em igrant genera ł a r ­
mii ca rsk ie j  Karpiński.

Generał przed paru  dn iam i w y szed ł  
w ie cz o re m  z dom u. zos ta w ia ją c  p o ­
żegnalne  listy dla có rk i  i r o d a k ó w , 
w  k tó ry ch  pisze, że w  Sow ietach  r o z ­
strzelano d w ó c h  sy n ó w  generała.

Nad m o rze m  zn a lez ion o  u branie  
zag in ionego , s tw ierd zon o  też, że os  
tatnie god z in y  spędził w  n a d m orsk ie j  
kawńarni, lecz ciała  je g o  nie zn a lez io ­
no. K u rsu ją  p og łosk i ,  ja k o b y  generał 
o d g r y w a ją c y  w ie lk ą  rolę  na em igra ­
c j i  rosy jskie j został zg ładzon y  przez  
agentów bo lszew ick ich .
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Rozwiązanie Rady mieisciei
W arszaw a . FAT.
Minister spraw  w ew n ętrzn y ch  na 

podstaw ie  p rzep isów  ustaw y s a m o ­
rzą d ow e j ,  d ecyz ją  z dnia 31 m arca  
hr. rozwiązał Radę miejską miasta 
Łodzi, z m o t y w ó w  n astępu jących :

P ism em  z dnia 24 lu tego  br. Rada 
miejska miasta Ł odz i z g o d n ie -z  w y ­
m agan iam i ustaw y s a m o rz ą d o w e j  z o ­
stała p o d  ry gorem  rozw iązan ia  w e z ­
w an a : 1 ) d o  p o d ję c ia  n orm aln e j  p ra ­
cy, w ram ach  c ią żą cy ch  na n ie j za ­
dań i o b o w ią z k ó w  w szczegó ln ośc i  
n a ty ch m ia stow eg o  p rac  nad  p re l im i­
narzem  b u d że to w y m  oraz  uchw alen ia  
w  term inie  2 ty g o d n io w y m  p oży czek  
n iezbęd n ych  d o  zatrudnienia  b e z ro ­
b o tn y ch  i p row a d zen i*  n orm a ln e j  g o ­
spodark i w  b ieżą cy m  roku  bu d że to ­
w y m  i w  rok u  b u d ż e to w y m  11)37 .38, 
oraz  2 ) d o  zaniedbania n iew łaśc iw ego  
p ostępow ania .

Na p os iedzen iu  R ady m ie jsk ie j  m. 
Ł odz i w  dniu 3 m arca  1937 r p o  od - 
< zytaniu przez p r z e w o d n icz ą ce g o  te­
g o  wezw ania, w ięk szość  R ady  zg łos i­
ła ośw iadczen ie , z k tó reg o  w yrażen ia  
w yn ika ło , iż nie przystąpi ona d o  o- 
brad  nad pre lim inarzem  b u d że to w y m  
na rok  1937/38 d o  czasu za tw ierdze ­
nia przez w ładze  ca łośc i w y b ra n e g o  
zarządu m ie jsk iego .

W  rezultacie zarówm o na p os ied ze ­
niu wr dniu  3 m arca  jak  też w  dn iach  
10 i 16 mai ca 1937 r R ada m ie jska  
miasta Ł odz i  d o  obrad  nad p re l im in a ­
rzem b u d ż e to w y m  nie przystąpiła , nie 
d op e łn ia ją c  tym  sa m ym  swTego  k a rd y ­
nalnego  o b o w ią z k u ,  ja k im  jest uch 
w alenie  budżetu  i u m oż liw ien ie  przez 
lo  zarządow i m ie jsk iem u  p ro w a d z e ­
nie p ra w id ło w e j  gosp od a rk i  m ie jsk ie j  
i narusza jąc  przepisy  artyku łu  69 u 
s ław y  sa m orzą d ow e j.

Rada m ie jska  miasta Ł odz i na po  
s iedzen iach  w  dn iach  3, 10 i 16 m a r ­
ca 1937 r. nie u ch w ali ła  rów n ież  p o ­
życzek , n iezb ęd n y ch  d o  w y k o n y w a n ia  
n orm a ln e j  gosp od a rk i  oraz  p r o w a d z e ­
nia rob ó t  in w e s ty cy jn y ch  i za tru dn ie ­
nia b ezrob o tn y ch , d o  czeg o  by ła  w e- 
zw ana p ism em  z dnia 24 lutego br.

w  l i o c f z r
P ostęp ow a n iem  tym Rada m ie jska  

dała dowTó d  n ieu d o ln eg o  i n iedba łego  
traktow ania  istotnych  in teresów  g o ­
s p o d a rczy ch  gm iny , n arusza jąc  p rz e ­
pisy7 ustaw y sa m orzą d ow e j .

3) R ada m ie jska m iasta Ł od z i ,  m i ­
m o  wezwTania dop u szcza  się w  d a l­
szym c iągu  gorszą cy ch  za jść  oraz  t o ­
leru je  w7śród  swTo ich  c z ło n k ó w , bez  
w zg lędu  na u grup ow an ie ,  w ystąp ię  
nia pu b liczn e  na pos iedzen iach  Rady, 
które  uw łaszcza ją  p o w a d z e  i o b n iża ­
ją  zaufanie , jak im  p o w in n y  się cie

szyć o rga n y  adm in istrac ji  pu b liczne j,  
przez c o  n aruszano  artyk u ł 69 usta­
wy sa m orzą d ow e j .  D o w o d e m  tego są 
liczne  fakty , nie dop u szczan ia  d o  
p rzem ów ień , op u szcza n ia  grem ial 
n ych  sw o ich  m ie jsc ,  a nawet w s zc z y ­
nania bó jek , c o  zosta ło  w ytknięte  w  
u pom n ien iu  24 lutego br. W  dalszym  
ciągu  na p os ied zen iach  następn ych  w7 
dn iach  3 i 16 m arca  br. R ada  m ie jska  
wszczęła  krzyk i i gw izdania , zm u sza ­
ją c  p r z e w o d n icz ą ce g o  d o  p rz e ry w a ­
nia posiedzeń .

O lb rzy m ie  strajKi
c i  9J .  S .  / u .

Detroit. W  przem yśle  s a m o c h o d c  
w y m  w y b u ch ły  w7 dniu dzisie jszym  
n ow e  strajki.

W  Cleveland p o rzu c i ło  p racę  18 ty­
sięcy r o b o tn ik ó w  zak ładu  Fischera,., 
jed n a k że  w  kilka godz in  p ó źn ie j  7 ly 
s ięcy  r o b o ln ik o w  p o w r ó c i ł o  d o  pra­
cy. W  stanie M ich igan  liczba strajku 
ją cy ch  dosięga 100 tysięcy  ludzi.

P rze w id y w a n e  jest p o d ję c ie  r o k o ­
w ań  dla z l ik w id ow a n ia  zatargu w za ­
k ładach  Chryslera przed dn iem  5-go- 
kw ietn ia , w  którymi to dniu na ob sza ­
rze Stanu M ich igan  m ają  się o d b y ć  
w y b o ry .

Rozmowy anyielsk -w .oskie
Londyn. D on oszą c  o  ro z m o w ie ,  ja ­

ką o d b y ł  w7cz o ra j  w  R zym ie  am basa  
d o r  W ie lk ie j  B rytanii D r u m m o n d  z 
m inistrem  sp raw  zagr. C iano. prasa 
angielska podkreśla , że r o z m o w a  o d ­
znaczała  się w ie lką  serdeczn ośc ią  i

n acec liow an a  była  dobrą  w7olą. Am 
ba sa d or  bry ty jsk i m ia ł z ło ży ć  min. 
C iano gratu lacje  z p o w o d u  zaw arcia  
porozu m ien ia  z Jugosław ią . P on a d to  
poru szon a  b y ć  miała spraw7a k a m p a ­
nii a n tybry ty jsk ie j  w7 prasie  w łosk ie j.

Prasa francuska o zajściach
vu C iich ą j

Paryż. PAT. Część prasy  w yraża  
dziś zdziw ien ie , iż na ostatn im  p o s ie ­
dzeniu  rady m in istrów  nie p o ru s z o n o  
spraw y  w y p a d k ó w  w C lichy, m im o  iz 
d och od zen ia  adm in istracy jn e  zostały 
już u k oń czon e .

Niektóre dziennik i w y sn u w a ją  wmio 
ski, iż w o g ó le  w y n ik  d och od zen ia  z o ­
stanie o p u b l ik o w a n y  i że ca ła  spraw a 
zostanie  za łatw iona  na d rod ze  adm i 
n is tracy jne j  m ięd zy  m in istrem  spraw  
w ew nęti zn ych , a p rem ierem  B lum em .

C zyżby  osłanianie  ta jem n icą , pisze 
p r a w ic o w a  , ,L iberte“ , w yn ików 7 d o ­
ch odzen ia  s p o w o d o w a n e  zostały  
t\ m, iż d o ch o d ze n ie  w7y k a za ło  c a łk o ­
w ic ie  p o p ra w n e  za ch ow a n ie  się p o l i ­
c j i ,  a natom iast pełną  w in ę  m a n ife ­
stantów. W  zw iązku  z powy7ższym

p r a w ic o w y  ,,Ł ‘O rd re “  przynosi p o ­
głoskę, jaka rozeszła się w7 ku luarach  
parlam en tarn ych , jakoby  p o m in ię c ie  
w  ob ra d a ch  rady m in istrów  sp ra w y  
d och od zen ia ,  d o ty cz ą ce g o  w y p a d k ó w  
w Clichy s p o w o d o w a n e  zosta ło  nagłą 
zm ianą  przez  rząd taktyki w stosun 
ku d o  partji sp o łe czn e j  płk. de la R oc -  
que. Yi szelkie p o m y s ły  rozw iązania  
tej partii w ed łu g  tychże  p og łosek  z o ­
stały de f in ityw n ie  p orzu cone  T e g o  ro  
dzaju  s tan ow isk o  —  pisze „ I / O r d r e “  
—  jest o tyle p r a w d o p o d o b n e ,  iż u m o ­
żliwiłoby7 o n o  rządowTi u trzym anie  
dzięki za ch ow a n iu  przy  życ iu  partii 
sp o łe czn e j  rówm owagi, a naw et p rz e ­
c iw w a g i  dla a k c ji  k om u n is ty czn e j  c o ­
raz bardz ie j  k ręp u ją ce j  i n ie p o k o ją ce j  
rząd.

Francja w  obronie kcmuni Racji
nu c* c c uffff

Paryż. PAT. W  zw iązku  z in cy d e n ­
tami, jak ie  w yd a rzy ły  się ze slatkam 
farn cusk im i w pob liżu  w y b rze ży  h' 
szpańskich , m inisterstw o m a iy n a rk i  
o g ło . i ł o  następu jący  k om u n ik a t :  

P on iew aż  p ra w o  strony w o ju ją c e j  
nie m oże  b y ć  p rzyznane  w  o b e cn y ch  
ok o l i czn o śc i tch  ,za trzym yw an ie  i r e ­
w id ow a n ie  fra n cu s id ch  statków  han­
d lo w y ch  p ły n ą cy ch  w  od leg łośc i  p o ­
nad 3 m ile  od  w yb rzeży  przez okręty  
w o jen n e ,  jest sprzeczne  z praw em  
m ię d zy n a ro d o w y m  i z zasadą w o l n o ­
ści mórz. \Y k o n se k w e n c j i  przeto  
wszystkie francuskie okręty wojenne 
otrzymały polecenie spieszenia z po­
mocą francuskim statkom handlo­
wym, które byłyby zatrzymane na peł­
nym morzu i przeciwstawienia się w 
razie potrzeby przy użyciu siły wszel 
kim prohoin rewizji lub zboczenia z

drogi tych statków. Statki h and low e  
m ają m ieć  w y w ieszon e  stale flagi lub 
sygnały, s tw ierdza jące  ich  p rzyn a leż ­
n ość  p a ń s lw o w ą  W7 sp o só b  tak w i d o ­
czny , aby nie m o g ło  b y ć  pom yłek . Ce­
lem zawezw7ania p o m o c y ,  statki te 
w in n y  o d w o ła ć  się przez rad io  do  
w szystk ich  fra n cu sk ich  o k rę tó w  w o-  
jrn n y ch ,  o z n a cz a ją c  swą p o z y c ję  g e o ­
gra ficzną . N ajb liższy  z tych o k rę tó w  
uda się n iezw łoczn ie  na m ie jsce . P o ­
niew aż p o d o b n a  ak c ja  p o m o c y  nie 
m oże  b y ć  udzielana na h iszpańsk ich  
w od a ch  terytorialny ch , za lecon e  n a ­
szym statkom  h a n d lo w y m  om ija n ie  
z dala tych  w ód . Na fra n cu sk ich  w o ­
dach  terytor ia lnych  ja k a k o lw ie k  ak 
c ja  w o jen n a  lub p o l icy jn a  pod jęta  
przez okręt h iszpański, nie jest i nie 
będzie  to lerow an a  bez w zg lędu  na to, 
jaką  flagę w yw iesi za czep ion y  statek

Konflikt w  Indiach
z n o / f r / o n i i

B om b a j .  W 6-ciu p ro w in c ja ch ,  w 
k tórych  ro zp o rzą d za ją cy  w iększośc ią  
z w o le n n icy  k on gresu  o d m ó w il i  u tw o ­
rzenia gab in etów , p o w o ła n e  będą 
gabinety m n ie jszośc iow e , k tóre  p o z o ­
staną u w ładzy  nie d łu że j,  niż p ó ł  r o ­
ku, p o  czy m  jeśli s tan ow isko  zw o le n ­
n ik ów  kongresu  nie u legn ie  zm ianie , 
gubernatorzy  będą  m ogli  rządz ić  bez

parlam entów  p ro w in c jo n a ln y ch  na 
p odstaw ie  sw7y ch  sp ec ja ln y ch  p e łn o ­
m ocn ic tw , bądź  też r ozw ią za ć  parła 
m en ly  i rozp isa ć  n o w e  w y b o r y  Koła 
zb liżone  d o  k on gresu  sądzą, iż g u b er ­
natorzy  o d w o ła ją  się d o  now7y ch  w y ­
b o r ó w  i starają się już  rozszerzyć  swe 
w p ły w y ,  lecz  i ich p rze c iw n icy  p o l i ­
tyczni p ro w a d zą  o ż y w io n ą  dysku s ję

W sze lk a  akc ja  tego rodza ju , będąca  
p og w a łcen iem  praw7a m ię d z y n a r o d o ­
w e g o  ,narazi tego k to  ją  p o d e jm ie  na 
k on tra k c ję  ze s tron y  okrętów  w o je n ­
nych  lub baterii o b r o n y  w yb rzeży ,  
m a ją cy ch  zapewmić p osza n ow a n ie  na­
wet pizy pomocy siły naszej całkowi­
tej suwerenności na francuskich wo­
dach terytorialnych.

Ubie  s trony  zgodz ił }  się, że kon ieczne 
jest u trzy m y w a n ie  częstszych  k o n ta k ­
tów  m ięd zy  przedstaw ic ie lam i obu 
k ra jów . Prasa uw aża  r o z m o w ę  w c z o ­
rajszą za dalszą ozn a k ę  odprężen ia  w 
stosunkach  b ry ty jsk o -w łosk ich .

Rzyiu. W e d le  p og łosek , k rążących  
w tutejszych k o ła ch  angie lskich , w c z o  
rajsza rozm ow a  ministra spraw zagr. 
(l iano z am b a sa d orem  bry ty jsk im  
D ru m in on d em  miała charakter  obszer  
nej w y m ia n y  p o g lą d ó w . W  toku roz 
m o w y ,  d o  k tóre j  p rzy w ią zu ją  tu duże 
zn aczen ie  po lityczn e , o m ó w ić  m ia n o  
m. in. n astępu jące  s p r a w y : 1) wydale­
nie z Abisynii kupców i agentów lun 
diiskich, n a leżących  d o  organ izac ji  
h a n d low e j  M ahom eta  Ali o raz  wj.rh- 
kle z tego p o w o d u  nap ięc ie  m iędzy  
w łoską  a angielską op in ią  pu b liczn ą
2) Stosunek W łoch do dom owej w oj­
ny hiszpańskiej. W  spraw ie  tej min. 
C iano p o n o w ić  m ia ł zapew nien ie ,  że 
W łosi zgodnie z uch w ałami komitetu 
londyńskiego nic wysyłają nowych  
transportów ochotników do Hiszpa­
nii. 3j l  kłady w łosko-jugosłowiań- 
skie, k tó ry ch  zaw7arcie  dało  am basa 
d o ro w i  D ru m m o n d o w i  o k a z ję  d o  z ło  
żęnia gratuhtcyj na ręce min. Caano..

Obrady
M o l e /  E n i & n t y

Hiałogród. Pat. óblrndj R ady  Małej 
E ntenly , o b e jm u ją c e j  sw o im  p r o g r a ­
m om  we.zystkie aktualne  zagadnienia 
polityk i eu rope jsk ie j ,  loka lne  za g a d ­
nienia n addu n a jsk ie  w -p ra w ie  Austrii 
i W ę g ie r  u k ład  w ło s k o  ju gos łow iań sk i  
i inne pakty  p o lity czn e  z n ieda lek ie j  
przeszłości to cz y ły  się dzisia j w  a tm o ­
sferze pracy bez zw y k le  tow a rzy szą ­
ce g o  p os ied zen iom  R ady  Małej Enten- 
ty aparatu zew nętrznego . O przebiegu  
obrad  żaden k om u n ik a t  nie został 
w ydan y .

Zja zd  F artu R id y k a ln e j
u  r  -  r w ł i c j  j

Paryż. P A T . Partia radykalna o r ­
gan izu je  w ie lk i  z jazd  sw ej m łodzieży , 
k tóry  ma się o d b y ć  w dn. 17 kw ietn .a  
w  C arcassonne p od  p rze w o d n ic tw e m  
ministra spraw7 zagran iczn ych  Del bo 
sa z u dzia łem  n a jw yb itn ie jszy ch  prze- 
w ó d c ó w  stronnictw7a, a przy  w7ybitnej 
w s p ó łp ra cy  m inistia  obrony7 n a r o d o ­

w e j  Daladier. Z jazd  m łod z ieży  będz ie  
odpowiedzią na ostatnią manifesta­
cję młodzieży socjalistycznej w7 Creil,
a zwłaszcza  na de fi ladę  p ó lw o js k o w o  
zo rg a n izo w a n y cb  i u m u n d u ro w a n y ch  
m ło d y ch  gw ardzistów 7 so c ja l is ty cz ­
nych.

ĘJstuwu s i& r y l iz
ui E it u n ii

Tallin. P A T . Z dn iem  1 k w ietn ia  za ­
czy n a  o b o w ią z y w a ć  w  E slon ii  ustaw a 
o  sterylizacji ,  p rzy ję ta  przez  rząd w  
k o ń cu  roku  ubieg łego . W e d łu g  tej li­
sta w y  s tery lizacji  p o d le g a ć  będą u-

in y s ło w o  ch orzy ,  e p i lep tycy  i u łom n i 
Ustawa p rzew id u je  rów n ież  p rze ry ­
w an ie  c iąży , jeżeli o czek u je  się, że 
n o w o r o d e k  o b c ią ż o n y  będzie  jakąś 
ch orob ą .



KRAKOWSKI KLRiER WIECZORNY

H a  W Y R O S T
Kraków, ‘i  kwietnia.

Kto nic w idział, a p r z jn a jm n i e j  nie 
d js z a ł ,  że dla dora sta ją cych  dzieci —  
szczegó ln ie  erze m u n d u r k ó w  szk o l­
nych —  rob i  się ubrania  na w yrost . 
C hłopak rośnie  jak na drożdżach , jak  
to sir m ów i,  w oczach , w  n orm a ln y m  
ubraniu w k ró tce  rękaw y  k oń czą  się 
na łokc ia ch , a spodn ie  na k o lanach  —  
c o  z takim p ocząć , przecież  c o  p ó ł  
roku nie m ożn a  mu ubrania  sp ra w ić?

w ięc  na w yrost  w yg ląda  ch łop a k  
n o c l i ę  jak małpa, ale rodz ice  z m n ie j ­
szyli w ydatki,  a to grunt.

1 en w łaśnie  grunt, c zy  p o w ó d  spra ­
wia, że od  ubrania  dla dora sta ją cych  
c h ło p a k ó w  zaczęto  p r z e c h o d z ić  z m e- 
lodą „n a  w y r o s t1' także na inne d z ie ­
dziny, d o  k tó ry ch  ta m etoda  zupełn ie  
nie pasuje. W tenisa mera in n ie jw ięce j  
znaczeniu , c o  „n a  w y r o s t "  m ożn a  
użyć z.wroLii „n a  zapas“  —  r o b io n o  
zapasy w czasie  w o jn y  i podczas  infla 
cji, robi się je gdy  cen y  zaczyna ją iść 
W’ górę  w szystko  w  celu za b ezp ie cze ­
nia się przed nieznaną a m ożl iw ie  
drogą przyszłością .

Zda je się, żi z tym ludzk im  pędem  
do zabezpifiezeniii się b y ło b y  trudno, 
często  nawet n iedobrze  w a lczyć . (Izy 
takim .na w y r o s t '1 c zy  „n a  zapas“  nie 
jest ni) ubezp ieczen ie  na w ypadek  
śm ierci?  M im o sm u tn ych  ctoswiad 
czen ludzie nie przestaną się u b ezp ie ­
czać b y ło b y  źle, g d yb y  lego nie 
rob ib ,  i b y ło b y  n ierozsądnie, g d yb y  
im to od ra d za n o , taksam o, jak g d yb y  
od ra d za n o  np. odk ładan ia  na czarną 
godzinę .

Są j< dnak i w t\ch z w y cza ja ch  i me 
lodach  strony które absolutnie  nie 
pasują do  d o b re g o  nieraz, a p rzy n a j­
m n ie j  n ieszk od liw ego  celu. M am  na 
na\7śli, jeże li ktoś dla zabezp ieczen ia  
sob ie  przyszłośc i zan iedbu je  teraźnic j-  
<zośi nie do je .  aby  ty lko  o d ło ż y ć

grosza. Rezultat takiej nadprzezornw- 
ści byw:i nieraz sm u tn y : m ożn a  tu
przez 8 dni o d z w y c z a ić  się od  jedze­
nia, ale w dz iew iątym  dniu  —  koR 
zdechł.

T e  p o ró w n a n ia  i —  czę s to k ro ć  — ■ 
fakta zach odzą  n iety lko  w ż>ciu  j e d ­
nostek czy rodzin , lecz  także w  życiu  
z b io r o w y m  tj. w  państwie. W id z i  się 
nieraz, że pań stw o  w  n orm a ln y ch  cza ­
sach grom a d z i  p ien iądze  na zapas, 
aby  m ó c  prze trzy m a ć  ew en tu a lnych  
siedm lat ch u d y ch  co  jedn ak  się 
stanie, gdy  tych  lat będzie  dziesięć, 
a nie s iedm ? 1 jak im  kosztem  rob i się 
często  takie za p a sy?  G d y b y  tylko 
k osztem  d o ch od ów 7, b y ło b y  jeszcze 
pół biedy : zm nie jsza  się w p ra w d z ie  —  
jak pięknie  p o w ie d z ia ł  p. Matuszew 
ski -  b o ch e n e k  ch leba  d o  podziału , 
ale, c h o ć  m nie jszy , ch leb  przecież  p o ­
zostanie. T y m cz a se m  takie zapas, 
robi się często  z sam ej substancji  —  
nazywa się to n a jczęśc ie j  w ysnrze-

dażtj państwa —  z tym wyniKiem , ze 
ry ch ło  z b o ch e n k a  nie będz ie  śladu. 
■ A kurczenie  się substancji  ma jesz­
cze  m nie j p iękne skutki niż zadługic  
rękawy w  ubraniu na w yrost .  S u b ­
stancję  państwa tw orzą  przedew szyst-  
k iem  ludzie p ra cu ją cy ,  k tó rzy  tę su b ­
s tancję  przetw arza ją  i pom n aża ją  
zm nie jszenie  ich w arszta tów  cz y  m o ż ­
n ość  pracy sam o przez  się tę su b ­
stancję  skazuje  na p o w o ln ą  zagładę.

Pisząc te uwagi., m a m y  na myśli 
rzecz  w cale  nie abstrakcy jn ą , a c a ł ­
k iem  realną: h y p e rp ro d u k c ję  p o d a t ­
ków7 a także metody ich ściągania. 
Nie jest to, broń  Boże, zarzut p o d  
adresem  naszego ty lko państwa, p o ­
niew aż wszędzie  dzie je  się tosam o. 
Jak  d ługo  m ożna wytrzy^nać takie 
p rzec iążen ie?  Gdzie k o ń cz y  się taksa­
c ja  ludzkie j w ytrzym ałośc i ,  a zaczyna  
się m arazm  i —  nieraz gorsza  o d  te­
g o  —  n iechęć  do  tworzenia w ogó le?

Zm ian a  R ząu ti
u i R u m u n i i

Bukareszt, tel. vvi.
W  ostatnich dn iach  krążą tu h,u- 

g łosk i o  m a jące j  w k ró tce  nastąpić  re 
k on stru k c ji  gabinetu prem iera  Tata 
rescu. P o d o b n o  zm iany  te m ia ją  ty ­
c z y ć  się ty lko  stanowisk m .m stra  
spraw7 wew m ętrznych  oraz skarbu.

Poza  ty7m m ają  za jść  także zmiany 
na stanowi.,kach kilku podsekreta ­
rzy.

N iektórzy  twierdzą jednak , że do  
I. j. d o  w rześnia  br. u trzym a sięu ste­
ru o b e cn y  gabinet.

Bukareszt. PAT.
W  zw iązku  z w iadom ośc ią , jakoby 

S ow iety  miały notyfikow rać rządow i 
ru m u ńskiem u uznanie suw erenności 
R um unii w  Besarabii, koresponden t 
P \T dow iad u  je się w rum uńskim  m i­
n isterstwie sp raw  zagrań., że in fo r ­
m ac ja  ta ca łk o w ic ie  nie od p ow ia d a  
praw dzie .

E ' \ ’‘2&vVv? Ł ~i2f' ' —  ’

Gospodarczy układ 3 wieSSk :n demokraci*
z a i » e i z p r e c i ' ( |  p o ń  .1 /  świaścs

(m w) O b iek tyw n a  analiza przebiegu  
w ydarzeń  w historii pozw ala  na w y ­
sunięcie  szeregu p o d s ta w o w y ch  w n io ­
sków . J ed n ym  z n a jw a żn ie jszych  jest 
pogląd , iż o  c zy n a ch  ludzk ich  d e c y ­
dują  w  a r u 11 k i w  jakich cz ło w ie k  
ży je . Tak ie  p o jm o w a n ie  dzie jów  i 
dz ia ła lności cz łow iek a , które  zyskało  
sob ie  już pop a rc ie  nauki p ozw a la  na 
trafną ocen ę  p ew n y ch  fa k tów

Np. spraw a p o k o ju  i w o jn y .  Dla 
cz łow iek a  o b z n a jo m io n e g o  tą sprasvą 
jasną jest rzeczą, iż w o jn y  nie m ają

■u’- •Wi m
B a u m e tr  gospodarczy:

G łów n y  urząd statystyczny ogładza, 
że w luty7m br za p rotes tow a n o  w  c a ­
łym  kraju  124.100 weksli na sum ę 15 
m il io n ó w  z łotych, p od cza s  gdy  w sty ­
czn iu  b y ło  135.900 sztuk zap rotesto ­
w an ych  w eksli na 1 / i pól m ilion a  zł.

Czy ozn acza  to zm n ie jszen ie  się 
i lości protestów  w e k s lo w y c h 9 Nie 
sądzim y, gdyż różn icę  m ięd zy  lutym  
a styczn iem  należy zap isać  na ten ra­
chun ek , że luty był o  3 dni krótszy  od  
stycznia . Na 3 dni w y p a d a ło b y  10"?° 
:aprotestow7an ych  weksli (l icząc mii 

siąc jirzeciętnie po  30 dni) tak że do 
ilości lu tow e j m ożn a b y  d o d a ć  jeszcze  
12  100 w eksli —  czyli ,  że w  lutym  by- 
łołjy w zględnie  pro testów  w ięce j  niż 
w styczniu.

Nie ch od z i  jed n a k  o  parę tysięcy 
p ro lestó i  v lece j czy m nie j ,  ch o d z i  o  
sam  fakt. k tóry  jest p ra w d z iw y m , a 
sm u tn ym  ob ra zem  naszych  stosunków7 
g o sp o d a rcz y ch .  W ia d o m o ,  że z r o z ­
m aitych  p o w o d ó w  —  g łów n ie  z p o ­
w od u  zbyt n ikłe j ilości ś r o d k ó w  płal 
n iczy ch  w ob iegu  —  m a n ip u la c je  w e k ­
s low e  przybra ły  w ostatn ich  latach  
nieznane d aw n ie j  rozm iary . Czy wi 
dzia ł ktoś c h o ć b y  przed  s 5— 6 laty 
w eksel na 20 czy  30 z ł.?  A przecież  
dziś takie są m a s o w o  w  ob iegu ! Ś w ia d ­
czy7 to w y m o w n ie  o  braku g o tów k i,  
k tórą  to  w y m o w ę  p otęgu je  jeszcze  ta 
o k o l i c z n o ś ć ,  że w łaśnie  tych d ro b n y ch  
w eksli n a jw ięce j  idzie d o  protestu 
c h o ć b y  z tej racji że n ie idą on e  d o  
Banku P olsk iego , lecz pozosta ją  w rę ­
k ach  pryw atnych .

I jeszcze  je d n o :  w ra ż l iw ość  na
p u n k c ie  p ro tos tów  w e k s low y ch  zna 
cznie  osłabła. D aw n ie j protest w e k s ­
lo w y  by ł  dla ku pca  klęską, w  p e w ­
n y ch  w a ru n k a ch  m ó g ł  on  o zn a cza ć  
dla n iego  k o n ie c  kariery  k u p ieck ie j .  
Dziś i zw y cz a je  i m o ra ln o ść  są inne: 
w eksel p ro tes tow a n y  n a jczęśc ie j  z n o ­
wu się p ro lon gu je .

K ażdy  c h o ć b y  co k o lw ie k  o b zn a jo -

w istocie tych  przyczyn , jak ie  się ofi 
c ja jn ie  lansuje. W ię c  w o jn a  trojańska 
nie miała ty lko  na ce lu  odzyskanie  
H eleny, p o d o b n ie  jak  ultimatum 
Austrii d o  Serbii nie b y ło  li tydko żą ­
dan iem  zadośću czyn ien ia . W szystk ie  
te fakty  bezsprzeczn ie  istniały, były  
jednak ty lko  pretekstem  dla z a m a sk o ­
w a n y ch  ce lów , w k tóry ch  interesie 
d ą żon o  d o  wójtiy . A w ięc  p rzy czy n y  
tych k o n f l ik tó w  b y ły  przew ażn ie  n a ­
tury g o sp o d a rcz e j  d a n y ch  państw. A 
c h o ć  zawsze na pierwszy m planie w y ­
sunięte były szum ne hasła to  jedn ak  
p raw da  polegała  zupełn ie  na innych  
przesłankach . Im perialiści różn ych

państw wiedzą dobrze , iż o b y w a te le  
pragną jed y n ie  sp ok o jn ie  p ra co w a ć ,  
a w ca le  nie nęci ich p o ś w ię ca ć  życ ie  
dla aw an tu rn iczych  zach c ian ek , 
to też urabia ją  przez d łuższy  czas o p i ­
nię g łosząc  szu m n e hasła o  s a m o ­
ob ro n ie  itp. P rzyk ładem  tego stanu 
rzeczy pos łu żyć  nam  m oże  dzisiejsza 
hitleria.

W id z im y  teraz co  jest p rzew ażn ie  
p rzy czy n ą  w o jen ,  jak ie  m oce  ku niej 
obyw ate li  skłaniają. Są to siły bądź 
c h c iw y c h  mnvy7ch  z d ob y czy  terytor ia l­
nych , bądź dążących  d o  rew in d y k a c j i  
strat p on ies ion y ch  p o  p rzegrane j w o j ­
nie św iatow ej.

C zy  istnieje sita , któ ra  dałaby 
gwarancję u trzy m a n ia  pokoju?

m iony ze stosunkam i g o sp o d a rczy m i 
wie, jak c ię żk o  muszą dziś w a lczyć  
handel i m ały  przem ysł o  egzystencję . 
P od cza s  gdy d a w n ie j  w a lcz o n o  o  k o n ­
sumenta, dziś w a lczy  się o  go tów kę . 
A kto  ją  dziś p os iad a?  G d yb y  istniała 
m e b y ło b y  —  p rzy n a jm n ie j  w tak.it, 
i lości —  protestów  w ek s low y ch . M o ż ­
na pisać, że sy tuacja  g osp od a rcza  po- 
prawda się ale spraw ozdan ia  .-dutysly7- 
Gzne m ó w ią  c o  innego.

HSSSSSi

Nad tern pytan iem  trudzą się ludzie 
oddaw n a . P on iew aż  p o d ch o d z i  się j e ­
dnak  d o  spraw7y n iew łaśc iw ą  drogę  
efekt pracy  jest nikły* lub w ręcz  o d ­
w rotny . Ol, tw orzy  się różn e  komitety 
ro z b ro je n io w e ,  odb\ 'w ają  się zebrania  
dygnitarzy , bankiety  iip. a e fekt jest 
taki. że zb ro jen ia  w zrasta ją  d o  fan ta ­
styczn ych  w p rost  rozm ia rów .

Jest pewma grupa  d y p lo m a t ó w  trze­
ź w o  patrzących  na Świat, k tórzy  w7ie-

Ruch budowlany
m w  n i e l i e z / j / e c / e n j ł w ł f c

Spraw dza  się, c o ś m y  przed  paru 
dn iam i pisali, m ia n o w ic ie  że tegoro ­
czn y  ruch  budów lany jest p od  z n a ­
kiem  zapytania. Już nawet pisma, 
które  w cz o ra j  m a low a ły  pom y ślne w i ­
dok i dla ruch u  b u d ow la n ego ,  dziś 
zm ien ia ją  ton i piszą o  „ z ły c h  h o r o s ­
k o p a ch  b u d o w la n y c h 11. P rz y cz y n a ?  
Całk iem  prosta : rosn ąca  drożyzna  m a 
teria łów  b u d o w la n y ch .  D otychczas  po  
d roża ły :  drzew o , w apn o , cem ent, c e ­
gła i n ie w ia d o m o ,  c o  i jak  jeszcze  p o ­
droże je ,  poniewmż w y s o k o ś ć  p łac  n e 
została jeszcze  u regu low an a  ani w 
.■samym b u d ow n ic tw ie ,  ani w7 przem v 
słach p o m o cn icz y ch .

B y łob y  bezcelowym i podkreś len ie  
jeszcze  raz, jak ie  znaczenie  m a ruch  
budowdany i jak ie  k o n se k w e n c je  w y ­
n ik łyby  d la  w ielu  gałęzi pracy , g d yb y  
ruch  b u d o w la n y  c h o ć  ty lko  s z w a n k o ­
wał, a lbo  został o d ło ż o n y  na szereg 
tygodni. O d  p ierw sze j  ch w ih  sw ego  
istnienia p ism o  nasze szerok o  o m a ­
w ia ło  ruch  b u d o w la n y ,  w skazu jąc  
ciągle, że n iebez jn eczeń stw o  jest bli 
skie i groźne. T y m cza se m  nic się nie 
stało dla zażegnania  n iebezp iecz i ń- 
stwra i ła tw o  się zd arzyć  m oże , że

m im o  ustalenia się p o g o d y  p lace b u ­
dow lane  będą stać puste.

Nie mówiąc, już o  k o n ie czn y m  przez 
m eb u d ow a n ie  w zrośc ie  m izerji  m iesz ­
kan iow ej,  należy przedew szystk iem  
m ieć  na oku , że niezatrudnicnie kilku 
tysięey ludzi w sann ni tylko Krako­
wie musi spowodować spadek kon- 
suineji —  m im o  don ies ień  o p o lep sze ­
niu się sytuacji gospodarcze j .  Iluż 
sk lep ikarzy  np. o cze k u je  z u tęsknie­
niem p oczątku  ruchu b u d ow la n eg o  
ja k o  „ s w e g o  sezon u " !

Dziwna rzecz m im o  za pow iedzi  że 
rząd silnie p rzec iw staw i się w szelk im  
d ążen iom  d o  p o d w y ż k i  cen. m ateria ­
ły7 bu d ow la n e  przecież  p od roża ły  i na 
tym jeszcze  nie stanęły. Co teraz bę ­
dzie?  Czy napraw7dę nie m a środka  
ratunku przed  tą p raw d z iw ą  klęską 
p u b liczn ą ?  T rzeb a b y  m ieć  złe. m n ie ­
m anie o  d ob re j  w oli  i d o b r y c h  ch ę ­
c iach  od p o w ie d z ia ln y ch  czynników 7, 
aby  przyp u śc ić ,  że. nie ch cą  d o  k o ń ca  
p rz e p ro w a d z ić  zap ow ied z ia n ą  w alkę  
z za p ęd a n r  l ich w iarsk im i. Jesteśm y 
pew7m, że jest p rzec iw n ie  i że wkrfttce 
z o b a c z y m y  w yn ik i tej akcji .

dzą d ok ą d  d o p r o w a d z ić  m oże  obecn ie  
lu dzkość  n o w y  w7y b u ch  w o jn y ,  to też 
czyn ią  w szelk ie  w ys i łk '  zm ierza jące  
dla zapob ieżen ia  tej strasznej kata­
strofy .

Jak w ia d om o . Stany Z je d n o cz o n e  
o d  szeregu lat p os ta n ow iły  nie nur- - 
szać się d o  spraw  zw łaszcza  k o n f l ik ­
tów eu rope jsk ich . A le ostatnie w y d a ­
rzenia zm ieniły  zdaje  się p o g lą d y  ich 
p od  tym w7zględem  i zda je  się, że 
d osz ło  fam d o  rew izji  tych  p og lą d ó w . 
N ajhardzie j ch arak terystyczn ym  o b ja ­
w em  są ostatnie w ystąp ien ia  w  A m e ­
ryce p rzec iw  H itlerow i, oraz  u c h w a ­
lenie praw a  P ittm ann  Buli.
Na m o c y  tego  praw a  państwa takie 
ja k  F ranc ja  i Anglia będą m ia ły  pierw 
szeństw o jeśli nie w y łą czn oś ć  naw7el 
w  o trzy m y w a n iu  broni w  razie w y b u ­
chu w o jn y .  P ra w o  to jest w idocznie  
w yraźn ie  skierow7ane przec iw  N iem ­
c o m  i Italii.

W id o c z n ie  Stany7 Z je d n o c z o n e  p o ­
s tanow iły  k o n ty n u o w a ć  da le j r o z p o ­
czętą dzia ła lność . Oto d o w ia d u je m y  
s ię , iż e  SMorman Davies o trzy m a ł o d  
rządu St. Z je d n o cz o n y ch  spec ja lną  m i ­
sję, którą m a  w y p e łn ić  w  L o n d y n ie .  
Misja ta, jak  twierdzą p o in f o r m o ­
wani, m a polegać na w c ią g n ię c iu  
F rancji  oraz  Anglii d o  wrs p ó łp ra cy  
g osp od a rcze j  ze Stanam i Z je d n o c z o ­
nym i. Rząd w aszyn gtońsk i uw aża , iż 
obecn a  sytuacja  p o l i ty c z n o -g o s p o d a r ­
cza w ym a ga  takiej k on cep c j i .

P ostaw ien ie  takiej k o n c e p c j i  t. j 
z w rócen ie  się o  w s p ó łp ra cę  w y łą czn ie  
d o  państw7 d em o k ra ty czn y ch  m a s w o ­
ją  w y m o w ę .  Jest p ew n ą  rzeczą, iż. 
taki front państw demokratycznych  
zdoła łby za w sze lką  cenę

u trzym a ć p okó j
a to  przecież  jest pragn ien iem  tysię­
cy  i m i l ion ów .
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Z Torunia  don oszą  (m i): W c z o r a j  
w n o cy  D ęb in ach , w p o w ie c ie  to ru ń ­
skim  z a m o rd o w a n o  w łaśc ic ie lkę  ‘20 
m o r g o w e g o  g ospodarstw a  Katarzynę

Zarząd więzienia  w C h orzow ie  za­
a la rm ow a ł p o l ic ję  o za m ierzon e j  u- 
c ie czce  kilku w ięźn iów , m a ją cy ch  d o  
od c ierp ien ia  d łuższe kary  więzienia. 
Ustalono, że k ilku w ięźn iów , p o m ię ­
dzy  k tórym i zn a jd ow a ł  się n iebezpie l 
ezny kasiarz L ew a n d ow sk i  z W a r s z a ­
wy, przedsięw zię li  r y z y k o w n y  plan 
ucieczki ze sw ej celi. W s z y s c y  prze ­
byw ali w celi nr. ‘23 i w ybili  o tw ó r  w  
p od łodze , przez k tó ry  usiłow ali  się 
dostać  d o  kance lar ii  w ięz ien ia , a stam 
ląd p oza  m u ry  więzienia . W  czasie 
w yb ijan ia  dz iury  z sufitu kancelarii  
spadła większa ilość  tynku, c o  zw ró-

D onoszą  nam z Z a k o p a n e g o :  W  u- 
biegłe święta baw ił  w Z a k op a n em  vvł. 
je d n e g o  ze zn an ych  berlińskich  biur 
p od róży ,  k tóry  z a c h ę c o n y  m a ter ją ­
łem p r o p a g a n d o w y m  naszych  o rg a ­
nizacji tu rystyczn ych  pragnął p o z ­
nać m oż l iw oś c i  terenu, zanim  sK.eru- 
je  d o  nus m ię d zy n a ro d o w ą  p u b l ic z ­
ność  p o d ró żu ją cą ,  zwłaszcza  A ngli­
k ó w  i Amery kan ów .

F a c h o w ie c  n iem ieck i p rzy jech a ł  do  
K rak ow a  s a m o c h o d e m  i p rzeb y ł  d r o ­
gę d o  Z a k o p a n e g o  rów n ież  tym n o w o ­
czesnym  środk iem Io k o m o c j '

O pinia  z a ró w n o  o  K rakow ie , jak  o 
Z a k o p a n e m  była b a rd zo  korzystna. 
„N iew ątp liw ie  nadają  się te m ie js c o ­
w ośc i  dla rozw in ięc ia  ruchu turysty­
czn e g o  w  znaczeniu  m ię d z y n a r o d o ­
w ym . Z d u m io n y  jestem  b oga ctw em  
bardzo  c ie k a w y ch  z a b y tk ów  h istory ­
c zn y ch  i artystycznych  K rakow a, i 
m am  wrażenie , że p o  usunięciu p e w ­
nych  n ied og od n ośc i  natury ce ln e j  i 
k o m u n ik a cy jn e j  m ożn aby  z d ob ry m  
w yn ik iem  propagow  ać ten in teresu ją ­
cy  ośrodek  ku ltury  p o lsk ie ,  w śród  
o b c y c h  turystów .

O cz a ro w a n y  tez jestem  Z akopan em . 
Pejzaże w spaniałe , fo lk lo r  b a rd zo  a- 
trakcy jn y . N a jw ięce j  im p o n o w a ło  mi 
ożyw ien ie , ruch  natłok turystów , jed- 
nem s łow em  d osk on a ły  nastró j tej n o ­
w o  od k ry te j  p u d y  p o lsk iego  alpiniz- 
inu.“

W o b e c  tych d odatn ich  wrażeń  ber- 
l ińczyka  z a ry zy k o w a łe m  pytanie , czy  
je g o  b iuro  p o d ró ż y  zaczn ie  teraz p r o ­
p a g ow a ć  zagranicą  K ra k ów  i Z a k o p a ­
ne?

R yczk ow sk ą . Jej siostrę M arię  K ijew - 
ską, służącą K azim ierę  R ytm an  i r o ­
botn ika  M ichała K o ła czk ow sk ieg o .  —  
M orderstw o  p o p e łn io n o  w  czasie snu

ciło  uw agę  strażn ików  Przy p o m o c y  
p rzy b y łe j  jiolic ji , w ięźn iów  przetrans­
p o r to w a n o  d o  innej celi.

(dzj w- m ie js co w o śc i  I in iew o  w o je ­
w ód ztw a  p o m o rs k ie g o  a resz tow an o  (i 
o só b  i o d d a n o  d o  d y s p o z y c j i  sędziego  
ś ledczego  w K ościerzyn ie . A resztow a-

,,Jeżeli w o ln o  ini b y ć  s z cz e ry m 14 o d ­
pow iad a  m ó j  in ter lokutor  „ t o  w yzn a m  
Panu, że m usicie  jeszcze  du żo  nadro-  
b .c  w  lej dziedzinie , zan im  m ia łbym  
od w a g ę  sk ierow ań  zagran iczn ego  tu ­
rystę d o  W as. M o jem  zdaniem  n ie p o ­
dobn a  m yśleć  o  p ra w d z iw y m  ruchu 
o b cy ch ,  zanim  się nie wy b u d u je  w 
P olsce  dróg . T o  co  p rzeży łem  z m ym  
sa m o ch o d e m  na przestrzeni m iędzy  
Krakow7em  a Z a k o p a n e m  nie da się 
żadną miarą p o g o d z ić  z w y m a g a n ia ­
m i nawet prym ityw  n ego  ruchu turys 
tycznego.

W  dzisie jsze j e p o c e  nie da  się s p r o ­
w a d za ć  turystów  d o  kra ju , k tó ry  ma 
takie braki na po lu  k om u n ik a c j i  a u ­
tom ob ilow e . W y d a je  mi się to  tern 
dziw n ie jszem , że ch odz i tu w  s tosu n ­
ku d o  zach od u  o  n iew ie lk ie  o d leg ło ś ­
ci, tak że koszta  in w estyc ji  d rog o -

Z dn iem  dz is ie jszym  ro zp o czy n a  się 
k o m u n ik a c ja  a u tobu sow a  m iędzy  Kra 
k o w e m  a K atow icam i. W  ten sposób  
spe łn iony  zosta je  postulat, p o d n o s z o ­
ny stale od  prze łączen ia  Śląska. U d o ­
god n ien ie  to na w ażn ym  szlaku k om u  
n ik a cy jn y m  przyn ies ie  /wielkie k o r z y ­
ści obu  m iastom  k o ń c o w y m  oraz  r o z ­
w in ięte j gos j iod a rczo  okolicy ’ , przez 
która b iegnie trasa autobus. Jasnym  
jest. że ty lko  w y b u d o w a n ie  d ob re j  szo

Ofiar p rzy  p o m o c y  siekiery. W szy st ­
kie -I z a m o r d o w a n e  o s o b y  zna lez iono  
na łóżkach  z rozp ła ta n ym i czaszkam i

Na m ie jsce  z jechała  k o m is ja  sado- 
w o-lekarska . Z b rod n ia  została p ra w ­
d o p o d o b n ie  d o k o n o n a  na tle ra b u n ­
k o w y m , nie zd o ła n o  jedn ak  na razie 
stw ierdzić , c o  się stało łu pem  z b r o ­
dn iarzy . i'

W ła d ze  są d ow e  h o z p o cz ę ły  en erg i­
czne  ś h d z t w o  ce lem  w y k ry c ia  sp ra w ­
c ó w  m orderstw a .

ni oskarżen i sa o  .‘ p r o w o k o w a n ie  p o d ­
czas ja rm a rku  w  L in iew ie  zajść, p o d ­
czas k tó rych  u s i łow a n o  zn iszczyć  k i l ­
ka straganów’ .

w yc l i  nie stałyby w ża d n ym  stosunku 
d o  k orzyśc i  g o sp o d a rczy ch .  A ro w n o -  
cześn ie  słyszę o b a rd zo  w ie lk ich  pla 
nach  robót  p u b liczn ych , m oże  b a rd zo  , 
p o ży te czn y ch ,  ale p ro je k to w a n y ch  z 
p om in ię c iem  p o d s ta w o w y ch  postu la ­
tów  k o m u n ik a c j i  drogow rej. Uważani, 
że wSzęPkie w ysiłk i j j ro j iagan d ow e  b ę ­
dą bezużyteczne, jak d łu go  nie zosta ­
ną p o b u d o w a n e  d ob re  drogi, n i l e ż y  
c ie  u trzym ane i d os tosow a n e  d o  p o ­
trzeb n o w o cz e sn e g o  ruchu s a m o c h o d o  
w e g o .“

P rzykro  mi było , że m usia łem  ol 
w artem u  N iem cow i p rzyzn a ć  rac ję  w 
każdym, Szczególe. Szuka jąc  p o c ie sz e ­
nia p om yśla łem  sob ie :  m oże  przecież  
zna jdzie  się k iedyś entuzjasta dróg , 
tak ja k  znalazł się entuzjasta robót 
w o d n y c h  i o b d a ru je  P o lskę  system em  
n o w o cz e s n y ch  d róg  s a m o c h o d o w y c h ?

sy o trwrałej n aw ierzchn i u m oż liw i ło  
ro zp o czę c ie  regu larnego  ru ch u  s a m o ­
c h o d o w e g o  na tym  odc in ku .

O ile w p ro w a d z e n ie  autobusu  Kra 
k ó w -K a to w ice  w y w o ła ło  og ó ln e  z a d o ­
w o lę  tli e ludn ośc i K rakow a, o tyle roz 
k ład ja zd y  budzi silne zasti zeżen.a. O 
potrzebach  m ieszk a ń ców  K rakow a 
ch yba  wrcale  nie pom yś la n o .  T ak  jak  
sprawm dzisiaj stoi, s łu ży ć  m oże  ten 
autobus w y łą czn ie  p o trze b o m  K atow ic  
K atow iczan ie  w y jeżd ża ją  d o  K rakow a 
o  godz . 7.30 rano lub o  godz . i l-e j  po 
p o łu dn iu , a w ra ca ją  o godz . 10.45 a lbo  
17.15. Mogą w ięc  za ła tw ić  sw o je  spra 
wry i d o g o d n ie  os iągnąć  K atow ice. 
Kraków’ wry jeżdża  natom iast o  godz .
10.45 i p o  d w u g o d z in n y m  p o b y c ie ,  
wrraca już o  godz. 1 -L-ej a lb o  w y je ż ­
dża o  15.15 i wTo g ó le  w r ó c i ć  w łensam 
dzień nie m oże .

W s z a k  czyta l iśm y , że k om u n ik a c ja  
au tobu sow a  K ra k ów — K atow ice  p o ­
wstała dzięki in ic ja tyw ie  cz .ynników 
krakow sk ich ! . . .
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Przy kaicfej 
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MIECZYSŁAW W INNICKI

Konferencja 
Malej Ententy

Jednym z n a jw a żn ie jszy ch  rezulta­
tów  waijny eu rop e jsk ie j  r. 1914— 1918 
b y ło  k reow a n ie  szeregu nowych 
państw. Z a k ou czen ie  w o jn y  św ia to ­
w e j i irzyniosło  d a w n o  o czek iw a n ą  
„w io s n ę  lu d ó w 1'. Spełniły  się m a rze ­
nia i dążenia wielu  n a ro d ó w  u ja rz ­
m io n y ch  przez 3 rozros łe  d o  ostat­
n ich  g ran ic  m ocarstw a  —  A u s t ro -W ę ­
gry, N iem cy  i Rosję.

N ow o p o w sta łe  jiańsfwa m im o  w ie l ­
k iego  zapału  i en tu z jazm u  sw ych  o b y ­
wateli, m im o  słabości j iokonanycli  
z n a jd o w a ły  się w w ie lk im  niebezpio  
czeństwie. Ryły to b ow iem  w p rzew a ­
ża ją ce j  sw ej części państwa średnie  
lub małe, nie pos iada ły  ża d n ego  d o ­
św iadczenia  po lityczn ego . Dlatego zro  
zumiała jest rzeczą, iż. szukały  one 
sjiosolui utrzym ania  się na p ow iorzch  
m. N a jbardz ie j  od p o w ie d n i  w yd a ł się 
p lan  w s p ó łp ra cy  państw  za p rzy ja źn io  
nytli  o w s p ó ln ych  interesach. T ak  
b y ło  w śro d k o w e j  E urop ie .  T rzy  pań ­
stwa C zech os łow ac ja ,  R um unia  i Ju ­
gosław ia  zw iązały  się ze sobą  w s p ó l ­
nym  układem , tw orząc  b lok  państw  t. 
z w. Małej Ententy. Ną m o c y  tego u- 
khulu p o s ta n o w io n o  z w o ły w a ć  co  ja ­
kiś czas k on feren c je  ministrów7 spraw  
zagran iczn ych  tych trzech państw, na 
k tórych  o m a w ia n o b y  trzy zasadnicze  
zagadnienia :

1 W spólne problemy wewnętrzne 
Małej Ententy,

2) Stosunki państw' Małej Ententy 
z innymi państwami.

3) Ogólnoeuropejskie problemy, in ­
teresujące Matą Ententę ja k o  sk ła d o ­
w ą  część  E uropy .

1 ) Do tego k om p lek su  należy w pier 
wszyni rzędzie  w spóln a  przy jaźń  z 
F ra n c ją  1 . j. z tym jiań.stwcm. które  
n a jw ięce j  p rzy czy n i ło  dę"d<5 'p o w s t a ­
nia, utrzym ania  . r o zw o ju  łych  
państw  ś r o d k o w e j  E uropy . Dalej idzie 
r ozb u d ow a  w s p ó łp ra cy  ku llu ra ln o -  
g osp o d a rcze j  tych  trzech państw7, uni­
f ik ac ja  system u tra n sp ortow eg o  oraz  
k oop era c ja  w sprawmch z b r o je n io ­
w ych .

'2) Stosunki zewnętrzne p o sz cz e g ó l ­
nych  państw  M ałej Ententy nasu w ają  
szereg w a żn y ch  p r o b le m ó w  d o  o m ó ­
wienia.' Będzie w ięc  rozwrażana sp ra ­
wa n o w e g o  układu w łosk o - ju g o s ło -  
w ianskiego , stosunek Czechosłowacji 
do Polski, stosunek Rosji S ow  d o  Ru­
munii. N iew ątp liw ie  le prob lem y7 na 
suną w iele  w n io s k ó w  kon kretn ych .

3) Z o g ó ln o e u ro p e jsk ich  problem 
m ó w  należy oczekiwm ć o m ó w ie n ia  
sp ra w y  n o w e g o  L ocarna . Mała Lnten  
ta jest za d ow o lon a  z uregu low ań .a  
p o k o ju  na Z a ch od z ie  E u ropy ,  pragnie  
j e d n a k  silnie p od k reś l ić  zasadę

NIEPODZIELNOŚCI POKOJU.

Nie* m ożna sob ie  w y ob ra z ić ,  a by  da 
to się za p ew n ić  p o k ó j  na p e w n y m  o b ­
szarze bez ró w n o cz e sn e g o  za p ew n ie ­
nia o g ó ln e g o  p o k o ju .  Śwńat w inien się 
już w y z b y ć  ły ch  złudzeń.

Druga sprawaj o g ó ln o e u ro p e js k ą  
jest obecn a  wojna hiszpańska. W  tym 
\\yrpadku  Mała Ententa ścisłe trzym a 
się zasady7 n ie interw encji  i będzie  d o ­
m agała się uregu low an ia  spraw y  hi­
szpańsk ie j na na jb liższym  poMedze- 
li i ii Ligi N arod ów .

Jak wadzimy w ęz ły  łą czące  trójkę 
państw7 Małe j Ententy  są m ocn e .  O 
be jnn iją  one  całokształt p rob lem ów 7 
p o li ty czn ych , g o sp o d a rcz y ch  i kultu 
rahiych .

Dzisie jszej k o n fe re n c j i  Małej En 
tenty tow arzyszy  p ow szech n e  za inte­
resow anie  świata po lity czn ego .  M ów . 
się ta k /e  o  „ s e n s a c ja c h '1. Ale 1o są tyl­
ko  p o b o ż n e  życzi nia n iek tórych  prze- 
c iw m ików  M ałej E ntenty  która  ze swą 
sp o k o jn ą  ale z d ecy d ow a n ą  p o l i tyk ą  
jest jednymi z j iow ażn ych  basti m ó w  
p o k o ju  europe jsk iego .

 o------

D R U K A R N I A  
O N O P O L

KRAKÓW, Ul .  NA GRÓDKU L. 2
Telefon Nr. 173-02.
wykonuje druki wszelkiego 
rodzaiu, jak: c z a s o p i s m a ,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd

soliJale-tzybLo łanio

Nieudala u ch ; zk a  w ię źn ió w

Szansć naszej turystyki
om aw ia za gran iczn y fachowiec

Aresztow an ie sprawcew
z a jic  na jarm a rku
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Komunikacja autobusowa



KRAKOWSKI KURIER ,VIECZORNY

K raków do w ieczora..
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P rze d  pogrzebem  śp. K . Szym anow skiego
Dziś od by ła  się na raluszu kra ­

k o w sk im  k on feren c ja  p ośw ięcon a  
w.-dępnym p rz y g o to w a n io m  org a n iza ­
cy jn y m  d o  pogrze lm  śp. Karola S zy ­
m a n ow sk ieg o .  K on feren c j i  p rzew ód  
n iczył, w zastępstwie n ieob ecn eg o  w 
Krakowie prezydenta dr. K ap lick iego  
w iceprezydent  d i . K lnnecki. W  p os ie ­
dzeniu  wzięli udział przedstaw icie le  
d u ch ow ień stw a , p rzy b y ły  z W a r s z a ­
w y reprezentant ' l i n .  \VR. i OP. mgr. 
G o lach ow sk i,  s fery  m u zyczn e , z d z ie ­
kan em  Jach im eck im  na czele, p rze d ­
stawiciele w ładz w o jew ód zk  ich, w o  j­
ska. szko ln ic tw a , starostwa, sfer a r ­
tystyczn ych . miasta itd

O m ó w io n o  znsndniczne w vtvezne

Z god n ie  z naszą mi in fo rm a c  jami, 
w o je w o d a  lw ow sk i Bi lina - Prażm o- 
wski ustąpił ze sw ego stanow iska.

O becn ie  jak  się d o w ia d u je m y ,  p o ­
tw ierdza ją  się in fo rm a c je ,  żi p. Beli- 
na P r a /m o w s k i  ob e jm ie  s tanow isko  
dyrektora  Kopalń  .Jaworznickieo.

\\ związku z tein n o tu jem y  szereg 
b. c ie k a w y ch  k o n ce p cy j .  W o j  B ilina  
P rażm ow sk i zostanie obdarzoną ’ w y- 
bitną godn ośc ią  w Z w iązku  Li.gjonis- 
tów. P ozafem  uie ulega w ątp liw ośc i ,  
ż.c w o j .  Bclina - Praż.mowski odegra 
wyliitną rolę  as tw orzeniu  obozu  płk. 
K oca w K rakow ie .

Dlatego tez p ierw otn a  data z jazdu 
O. Z N. w K rakow ie , w y zn a czon a  
na 4 lim. uległa od roczen iu .  P o d o b n o

Z e  sali sgauwfei
W Ó JT  NA Ł A W IE  OSKARŻONYCH

Na ław ie  o sk a rżon y ch  w sądzie  o- 
kręgo\vvm k arnym  w K ra k ow ie  za ­
siadł F ranciszek  W ą ch a ł ,  b. w ó jt  
gm iny  R u d a w y  k. K rakow a.

W ą ch a ł  o sk a rżon y  jest o  10, że ja-

Z a r /ą d  m iejski w  K rakow ie  za w ia ­
dam ia. że w o b e c  szczup łośc i  k re d y ­
tów budow laną-ch, p r z y z n a .u c h  na r. 
14)37, dalsze w n oszen ie  podań  d o  k o ­
mitetu rozbu dow ą ’ o p oży czk i  b u d o w ­
ane z p a ń s tw o w e g o  funduszu  b u d ó w  -

które ju tro  p o d a n e  zostaną d o  za d e ­
cy d ow a n ia  spec ja ln ie  p o w o ła n e m u  ko  
m itetow i ob yw ate lsk iem u  dla u rzą ­
dzenia pogrzebu  śp. S zy m a n ow sk ieg o  
w  Kraków ie.

P os iedzen ie  lego  kom itetu, w skład 
k tórego  w e jd ą  przedstaw ic ie le  ca łego  
spo łeczeństw a , od b ęd z ie  się ’ ji itro o 
god z in ie  1 2 -tej na ratuszu k r a k o w ­
skim.

U roczystośc i  pogrzebowa*, które  o d ­
będą się w  środę, 7 lnu. ro z p o cz n ą  .się 
n abożeństw em  ż a łob n y m  przed  o łta ­
rzem W ita  Stwosza w kośc ie le  Ma­
r iack im  o  godz in ie  11  tej rano.

O godz . 1 2 - tC‘j  ża łob n y  p o c h o a  w y ­
ruszy z kośc io ła , k ieru jąc  się na Skał-

zjazd  od b ęd z ie  się natychm iast p o  
sf ina lizow aniu  j icw n ych  r o z m ó w , ja­
kie p row adzą  dr Stry jeński i mjr. 
Milih' Bliższych s z czeg ó łów  w* lej 
sp ła w ić  trudno uzyskać, ze w zględu  
na ta jem n iczy  sposób  p row adzen ia  
prac. W ia d o m y m  jest, że np. siedziba 
seki etariatu O. Z. N. mieści się w u- 
życzorłym  jirzez krakow ską  Izbę L e­
karską lokalu, zn a jd u ją cy m  się przy 
ul. K ru jm iczcj .

Natomiast n iem oż l iw y m  jest d o ­
w iedz ieć  się n u im  rii telefonu O. Z. fi . ,  
b ow iem  num er ten należy d o  zastrze­
żon ych .

M im o p o d o b n y c h  ostrożnośc i ,  spra- 
w ozdaw ’ca  nasz o trzym a ! szereg in te ­
resu jących  in fo im a c y j .  w p ra w d z ie

„ o  w ó jt  gm in n y  od  roku  1929 d o  1934 
.sprzeniewierzył k w otę  480 z ło ty ch  z 
kasy gm inn ej.  W ą ch a ł  j ionadto  oskar 
żon y  jest o s fa łszow an ie  k w itów  k a ­
sow ych  podp isu  jac fa łszyw e nazwis 
ka.

B ozpra w ie  j i rzew od n iczy ł  s. o. dr 
B artynow ski,  oskarża ł p rok .  dr. W al 
ter, brbnił adw. dr. Friedm an.

lanego jest bezcelowe, gdyż przydzie­
lony kontyngent na rok obecny nic 
wystarczy nawet choćby na pokrycie 
w  części zapotrzebowania, wynikają­
cego z dotychczas wniesionych podań.

kę. R ynkiem  gł. uł. G rodzką , p lacem  
Bernardyńskim , ul. S fradom , K ra k o ­
w ską i Skałeczną.

T ru m n a  wieziona  będz ie  na ry d ­
w anie  p ro jektu  p ro / ,  Frycza . Ż a łobn e  
uroczystośc i na Skałce  od b ęd ą  się o 
godz . 13-tcj, przy czym  z g ó rn e g o  j>o- 
destu kościo ła  w y g ło sz o n e  zos laną  
przemówi(*nia pożegnalne.

P ogrze li  śp. Karola S z y m a n o w s k ie ­
go  stanie się w K rak ow ie  jiow szech - 
ną m anifestacją  ża łob n eg o  ho łdu  dla 
z n a k om iteg o  k o m p o zy to ra  i m uzyka , 
k tó rego  tw órczość  tak wTydutnie  p r z y ­
sporzyła  ch w a ły  po lsk ie j  sztuce i kul 
turze.

nie od  sam ych  org a n iza torów  Oiiozu, 
ale od  osóii d osk on a le  zo r ie n to w a ­
nych w7 ca łokszta łc ie  sprawy.

1 tak p o m im o  w y tężon e j  pracy  i 
starań nie udało  się jeszcze  s f in a l izo ­
w a ć  ro zm o w , czy  to ze zw iązkam i 
jak ZZZ .,  czy też z pew n ym i d z ia ła ­
czam i s to ją cym i na czek  z o rg a n iz o ­
w a n ych  grup.

Trzeba  przyznać , że b a rd zo  trudne 
zadanie  m ają  d o  sjit łn ienia  pp. dr 
Stryji liski i mjr. NI i I li. k tórzy  je d n a ­
kże obarczen i j ionadto  sw o im i z a w o ­
d o w y m i za jęc iam i, nie m ogą  rozw i 
nąć w tym kierunku ca łe j in ic ja tyw y. 
T o  też .-.prawa O. Z. N. m oże  p rzybrać  
na terenie K rakow a  inny o b r ó l  z ch w . 
lą p rzy jazdu  w o j .  B e lin y -P rażm ow - 
skiego.

W ie le  kom en tarzy  w y w o łu je  na 
miaście w dalszym  ciągu fakt o d s u ­
nięcia  od jirac O. Z. N. d pw n ych  
w p ły w o w y c h  dzia łaczy  IłUWH. Nie 
w iem y, jak i zw iązek  zach odz i  m iędzy  
lą in fo rm a c ją  a w ia d om ośc ią ,  że 
w ładze  Zw iązku  L eg ion istów  ze z d w o  
jo n ą  energią rozp oczy n a ją  w e ry f ik a ­
c ję  sw ycb  cz ło n k ó w . N iew ątpliw ie  
w ład zom  Zw. L eg ion is tów  należy' się 
uznanie za takie postępow an ie .

.lal. z tego w s z y s t l i e g o  w idz im y , 
zanosi się na V7,iełe rzeczy , o  k tórych  
m oże  by ć  jeszcze  g łośn o  w  Ki akow ie .

Poza tym istnieje kilka kwestii,  na ­
d a ją cy ch  się d o  o m ów ien ia .  Nie om a 
w ia m y  ich  narazić  ze w zg lę d ó w  od  
nas n ieza leżnych . (ar)

W y d a rze n ia  d n ia ...
Z N A L E Z IO N O  S Z K IE L E T  LI B ZR l

w Ś m i e c i a c h
Jak w cz o ra j  p isaliśmy, d ozorca  n o ­

cny, J oze f  K ęskow icz  znalazł czaszkę 
ludzką na terenie fabryk i kopert  
, ,W e.skom ib ‘ w K rakow ie , p rzv  ulicy 
Glinianej 24.

Dziś w tym sam ym  m ie jscu  znale­
z ion o  szkielet ludzki, jirzykryty  zu- 
jiełnie śm ieciam i. Szkielet jirzew iezio- 
lio do  Zakładu m ed y cy n y  sądow i ; 

 o -------

Zajście obok gmachu PKO.

W  związku z w czora jszą  notatką 
pl. „N iezw y k łe  za jęcie  w d om u  P K O "  
in form ują  nas, że  za jście  to  m ia ło  
m ie jśce  o b o k  gm ach u  PKO., a nie w 
sam ym  gm achu.

7  e o t f r U  i n o
1 EATR IM. ./. SŁOWACKIEGO  

Sobota : ,,K raw iec w7 zam k u ".
— o—

N A D SC EN K A  art. lit I. R óżyń sk ie j  
ul. św. Jana b, (Sala Saska). Dziś i c o ­
dz iennie  w ielka rewia p. t. ,,Pisanki 
K ra k ow sk ie "  z udziałem Xeni Grey. 
1 R óżyń sk ie j ,  Z. W ię c ła w ó w n y .  S. 
L askow sk iego , B M ajsk iego  i innych. 
L iczn ie  zebrana pu b liczn ość  gorąco  
ok lask u je  w y k o n a w c ó w .  Codziennie 
dwa przed st a w ieni a .

 u------
ADRIA: ..Lztowiek lew i Pieśniarz 

Wiednia' .
APOLLO: ,.Piętro wyżej '. (Bodo, Gros- 

sówna).
ATLANTIC: „Mitura" i ..Papa sie żeni". 
BAGATELA K rwa we perły' i rewia pt 

..Wesołe święta".
DOM ŻOLNIF]RZA: .Awantura amery­

kańska" ( > akoneeznn - Bodo). 
MLZEUM: „Jaśnie pan szofer" (Bodo.

Wysocka) i „Przygoda rekruta" 
PROMIE.’, „Kaprys milionera'.
STELLA: „Barbara Radziwiłłówna" 
SZTUKA: „Bogate biedactwo".
S WIT: TJOMynnł Micborow7ski". 
UCtEt.IIA: ..Dyplomatyczna żona". 
WANDA: „Dama kameliowa" (Gr. Garbu/ 
b O f OPL ASTIivON. ul. Szczepańska 5 —

— o—

n  /ttlM O  i

SO B O T A  3 kwietnia  1937.
Godz 6.30 Audycja poranna; 7.15 

dziennik poranny; 8.00 Audycja dla szkół; 
12.50 „Trybuna m ł o d y c h ' 13.30 Koncert 
życzeń z płyt: 14.30 Teatr Wyobraźni dla 
dzieci; 1 5.00 Wiadomości gospodarcze; 
15.15 Muzyka z plvt; 16.15 Pogadanka’ 
aktualna; 16.25 Wiadomości z dnia: 17 00 
Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie
18.00 Pogadanka aktualna: 18.15.Wiado 
mości sjiortowe; 18.25 Muzyka z płyt;
18.45 Program na dzień następny; 18.50 
Pogadanka aktualna: 19.00 Audycja dla 
Polaków zagranicą; 19.30 Mozaika mu­
zyczna; 20.00 Zespół harmonistów war­
szawskich; 20.30 .Nowości literackie om ó­
wi Leon Piwiński; 20.45 Dziennik wie­
czorny i pogadanka aktualna; 21.00 Kon­
cert  ̂ .00 \ iosna —  „Wesoła Syrena" 
w opracowaniu Mariana llemara 22 30 
Muzyka taneczna w wykonaniu Małej 
Orkiestry pod dvr. Zdzisława Górzyńskie­
go z udziałem ,,Gzwórki radiowej".

Z  E ST R A D Y .
Łir e n a
Z asad n iczo  zdaje  dziś spraw ę z re­

wii „ ś w ią te cz n e j"  w Sali Saskiej. P o ­
niew aż jednak nietylko „ ty tu łow a  
r o la "  przypadła  dyrek torce  teatrzyku 
|> Hóżyńskiej, a le pon iew aż  u n iw er­
salna ta artystka, p ieśniarka i tancer­
ko w jed n e j  o sob ie  w7yj)ełnia lwią 
częśe p rogram u  i c o  na jw ażnie jsze ; 
w ypełn ia  go  dobrze  jjrzeto w y p a ­
da za tytu łow ać  recenzję  jej n a zw i­
skiem. Tym razem nie m ie liśm y  już 
ban a lnych  skeczów , ale k ilka  d o w c ip ­
nych  jiarodii, w k tórych  teatrzyk c e ­
luje. In terpertacje  te pos iada ją  du żo  
hum oru  i sw oiste j  c iętości. W jed n e j  
piosence p róbow a ła  nawet p. ł óżyń  
skn p rzem y c ić  n ieco  satyry' p o l i ty cz ­
nej. Są to o czy w iśc ie  próbk i nieśmia 
łe, dyskretne, ale są. T o  już coś  zna 
czy. l .ro zm a ica  program

Drugie m ie jsce  należy się p. L a s k o ­
w skiem u, k on feran s jerow i i artyście  
charakterystycznem u , w n oszą cem u  
zaw sze  du żo  kom izm u .

W te j i ewii w ystąpiła  p o  raz p ie rw ­
szy zda je  się w  K ra k ow ie  śp ie ­
w aczka  Xenia  u rey , rozjHirządzająca 
m iłym  głosem . S vm j)a tyczn ym  p iosen ­
karzem  jest p Majaki.

Na scenie  w ystąpiła  k ilkakrotn ie  
m łoda  tancerka  k ra k ow sk a  p W ięc ła -  
w ów n a . W ykazała  ona  bezsprzeczn ie  
talent, n iem n ie j  jednak  ruchy p o s ia ­
da jeszcze  surow e. Balet p. W a ch s -  
m an-O rlinsk ie j w y k o n a ł  udatnie g r o ­
teskę taneczną.

T rzec i  p rogram  teatrzyku Ireny  R ó ­
żańskie  i posiada w yższy  p o z io m  niż 
poprzednie . M im o  to absencja  p u b li ­

czn ośc i  trwa nadal. Szkoda. (b)

A L B U M Y
fT77Aś.l.-H!łlJ
n a j ia ń s T a
i ? ; w y lr -.v ó r i-:a

SjnnuciłB
KRAKÓW

KftAKOWSK * 29
Telefon Nr.154*67

Kanalizac)e Wykonuje oraz przeprowadza większe i mniejsze naprawy szybko solidnie i tanio

1 ■ ftJociągi 
Centralne 
ogrzewanie

G a z u e i ^ g i  ulica Długa 3S 
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0 k u l t u r ę  m a s
Mów* się obecn ie  o p o w sze ch n y m  

zaniku czyte ln ictw a, o  braku w ięk- 
szego za interesow ania  się szerok ich  
mas sztuką, m ó w i  się, że nie o b c h o ­
dzą je j  w ca le  p rz e ja w y  życ ia  ku ltu ­
ralnego. Jest to sąd z gruntu fa łszy ­
wy. P op iera  się go  —  niestety —  ta­
kim i faktam i oczy w is ty m i,  jak  pustki 
w teatrach, jak  z n ik o m o  m ałe  n ak ła ­
dy książek, b rak iem  fre k w e n c j i  na 
kon certach  i t. d P ow ia d a  się, że s p o ­
łeczeń stw o w przęgn ię te  jest w  tyle 
spraw  i zagadnień , zw iązanych  z ż y ­
c iem  z w alką  o  byt, iż nie p ozos ta je  
mu zupełn ie  czasu ani o c h o ty  na za­
ję c ie  się literaturą czy  sztuką.

Ale czy  to jest słuszne yv yt łum acze  
nie? Sądzę, że nie. Ostatn io  np. o l ­
b rzym ie  za in teresow an ie  się k o n k u r ­
sem c h o p in o w s k im  m o g ło b y  nas upe 
w n ić  w  m niem aniu  zupełn ie  innym . 
T o  racze j św iadczy  d ob rze  o  s p o łe ­
czeństwie, które  na temat sztuki m u ­
zyczn e j  potrafi  d ysk u tow a ć ,  śledzić  
każdy  postęp, każdą zm ianę w  k on -  
ku is ie  n iczym  na turnieju sporto  
wym . Należałoby stąd w y c ią g n ą ć  
w niosek, że ludzie są uśpieni tylko, 
przytłoczen i c iężarem  cod z ie n n y ch  
trosk, z k tó ry ch  je d n a k  jak ieś  w ię k ­
sze, pow ażn ie jsze  p rzeds ięw zięc ie  ar- 
nąc. T rzeba  w łaśnie  jak ich ś  silnych  
tyj tyczne potra fi  ich w y rw a ć ,  odc iąg - 
bo d źcó w , rzeczy w ie lk ich , by  z rek om  
pen sow ać , a raczej, by zn eutra lizow ać 
t* iii te spraww.

Ze sp o łeczeń stw o  nie jest ob o ję tn e  
d!a iztuki, św ia d czy  na jlep ie j  fakt 
t łum nego  zw iedzania  W a rsza w sk ieg o  
.Muzeum N a ro d o w e g o  w niedzielę, kie 
d y  wstęp jest w olny .

Dzisie jszem u cz ło w ie k o w i ,  o b a r c z o ­
nem u w łasnym  nieszczęśc iem  trzeba 
u m oż liw ić  dostęp  d o  dzieł sztuki, trze­
ba w pros i w yciągnąć  d o  niego rękę. 
D ob rze  się też stało, że i K ra k ów  p o ­
szedł śladem  AYarszawy, że o tw o rzy  
w  niedzielę  b ra m y  sw ego  M uzeum  dla 
wszystkiej*.

Z n iezw yk łą  n iec ierp l iw ośc ią  o c z e ­
kujemy" na jb liższe j n iedzieli. Jesteśmy

Lotem podróżujem y: 
najbardziej komfortowo 

na,szybciej, 
ta no.

pew ni, że nic  b rakn ie  i w K rakow ie  
ch ętn ych , k tórzy  z w d z ię czn ośc ią  spę ­
dzą kilka godz in  w przybytku  p r a w ­
d z iw e j sztuki.

Ale tą d rogą  pow inny  iść także i in ­
ne instytucje  kulturalne, przede 
w szystk im : t e a t r y. Należy zabrać 
się d o  p rop a g a n d y  teatru, d o  z d o b y ­
w ania  widza, c h o ć b y  nawet za d ar ­
m o . Oczyrw iśc ie  o d p o w ie d n io  m usi się 
to zo rga n izow a ć .  O rgan izac ja  w i d o w ­
ni nie m oże  b y ć  laka, jak w T. K. K. 
T.. gdzie nie u m ia n o  w zb u d z ić  ża d n e ­
g o  zaufan ia  p u b liczn ośc i  ani d o  tea­
tru ani d o  repertuaru. P u b l iczn ość  d o  
teatru trzeba in acze j zd obyw ać Nie

.ysłem em  k o s z a ro w y m , na rozkaz. T o  
nic  nie p om oże .  P u b l iczn ość  musi do  
leatru p rzy ch od z ić  d o b ro w o ln ie ,  m u  
si m ieć  m o ż n o ś ć  w y b o ru  sztuki d la  
n ie j  o d p o w ia d a ją ce j ,  c en y  m uszą b y ć  
dos tosow a n e  d o  sk ro m n y ch  budżetów 
szerok ich  m as.

Nie będz ie  w tedy  trzeba m ó w ić  o 
upadku  kultury, o  zaniku  za in tereso ­
wania się sztuką. Bo prawdziwTa sztu­
ka ma w łaśnie  tę siłę, tę m o c .  że zaw'- 
sze, n iezależnie od  chw dlow cj k o n iu n ­
ktury  gosp od a rcze j ,  fa s c y n o w a ć  b ę ­
dzie i p o c ią g a ć  masy. O tym trzeba 
pam iętać.

W .  C I W j M

Ś w ię to  nie p ow in n o być p rze s zk o d ą
w  p r o c t ;

Czyta liśm y w gazetach  rzecz  w y g lą ­
da jącą  na pow ażn ą , a j e d n a ł . .. W i a ­
d o m o ,  że o b e c n y  nasz prem ier  gen. 
S ław o j Składkow-ski w p ro w a d z i ł  z w y ­
cza j  w izy tow an ia  urzędów" dla p rze ­
kon ania  się, c zy  u rzędn icy  p r z y c h o ­
dzą punktualn ie  wedle  przepisu  o 3 
rano  d o  urzędow an ia . Były  z począ ł 
ku pew n e  trudności, potem  jednak  
w szystko  ja k oś  u łoży ło  się, że p rzy  
n a jm n ie j  jed n a  strona, t. j. w ładza  
prze łożon a  była  z a d ow o lon a .

Nagle tę p raktykę  w z n o w io n o  i to 
akurat w tvm  w y s o k im  urzędzie, jak  
w o je w ó d z t w o  k ra k ow sk ie  i w  tak n ie ­
z w y k ły m  dniu. ja k im  jest w torek  po- 
św ią tcczn y  U w ejśc ia  d o  gm ach u  przy  
ul. B asztow ej w y ło ż o n o  arkusz, na 
k tó ry m  każdy p r z y ch o d z ą cy  urzędnik  
musiał p o ło ż y ć  sw ó j  pod p is  i podać  
godzinę  przyjścia . P o d o b n o  próba  w y ­

padła bardzu p om yśln ie :  b y ło  bardzo  
niew ielu  sp óźn ia ją cy ch  się.

P rzyzn a jem y, że takie w ystaw ian ie  
urzędników  na p rób ę  punktu a lnośc i 
nie o d p o w ia d a  naszem u gustowi. W  
pewmych —  nie w e w szystk ich  fa b r y ­
kach istnieje p o d o b n e  urządzenie  k on  
trohne, racze j w celu  ściągania grzyw n  
aniżeli w  celu  p rzy zw y cza je n ia  r o b o t ­
n ik ów  d o  punktualności .. .  Ale w u rzę­
dz ie?  Czy ludzie nieraz starszych i 
przew ażn ie  p o w a ż n y c h  trzeba n a p ra ­
w dę wystasviać na taką p ró b ę ?  P u n ­
k tu a ln ość  w  u rzęd ow an iu  —  ow szem  
rzecz kon ieczna  z a ró w n o  dla spraw' 
sa m y ch  jak  i dla interesentów , ale 
m ożna  ją  os iągn ąć  drogą  prostszą i 
m n ie j  pon iża jącą . Dla p ilnego  u- 
rzędnika w ystarczy  ok ó ln ik ,  op ie sza ­
łego  i kon tro la  nie popraw i.

D w a j p rzy ja c ie le : H itler i Lu d e n d o rff
D on ies ion o  o  p ogodzen iu  się ,.1'iih- 

rera"  z w o d ze m  n iem ieck im  w  wojno, 
św ia tow e j,  gen. L u d e n d o r f fe m . k tóry  
dziś liczy sob ie  już o k o ło  75 lat. Z goda  
nastąpiła na gru zach  traktatu wersal 
skiego, iłeże L u d e n d o r f f  o św iadcza , 
że p od a je  rękę  temu. k tóry  rozdarł 
, hańbę w ersa lsk ą14.

N iedaw ne le czasy, k iedy  L u den  
d o r f f  inacze j ocen ia ł  Hitlera. W  ks iąż ­
ce  p o d  ł j  tulem „D e r  Don Q u ichote  
kon M iin ch en 44 p rzedstaw ion y  jest 
s z cz e g ó ło w o  udział ob u  tych  m ężów  
w  pu czu  m o n a ch i js k im  w listopadzie  
1923 r. W ó w c z a s  L u d e n d o r f f  szedł 
jeszcze  ręka w  rękę z przv w od cą  n a ­
r o d o w y c h  „soc ja lis tów "14 i ob a j  p o  o p u ­
szczeniu  piw iarni, gdzie  pucz p r o k la ­

m o w a n o .  m aszerow ali  na czele  tłumu 
na od d z ia ł  p o lic j i ,  nastąpiły strzały —  
Hitler rzucił  się na ziem ię i jęczał, 
ja k b y  był ranny. L u d en d or f f ,  stary 
żołn ierz , stał w o b e c  strzałów’ w y p r o ­
stow an y, p oczem  —  tak stoi dosłow ’ - 
nie w’ książce —  k o p n ą ł  leżącego  i p o ­
szedł d o  dom u .

O d  tego czasu  L u d e n d o r f f  m e ch c ia ł  
w id z ie ć  Hitlera na oczy" i przez 14 lat 
pozosta ł  wierny tej sw o je j  n iechęci.

T eraz  p og od z i l i  się. O ba j nie mają 
wiele  sobie  d o  pow ied zen ia ,  ale Hit- 
lerow’ 1 p rzyda  się tak d ek ora ty w n a  
pos ła ć ,  ja k im  jest stary w ó d z  —  bądź 
co b ą d ź  jeden  z w ie lk ich  w o d z ó w  nie­
m ieck ich  w  n a jw ięk sze j  wTojnie .

1*01> KĄTEM  OSTRYM

i ...pięc/oroizifi

T c  praw da , że Am erykanie  maj., 
n ieco  od m ie n n e  za interesow ania  od 
E u ro p e jc zy k a ,  żfe zaw rotne  tem po i 
rozm a ch  ich życia , d rapacze  ch m u r  i 
tysiące aut, g igantyczn a  reklam a sza 
lone  p om ysły , d o la ry  i Al C spon e , 
Hearst i Z u ck or ,  N ew -Jork  i H o l ly ­
w o o d  —  w y w iera ją  swe p iętno  na 
treli  ludziach. Inacze j m yślą  niż m y, 
inacze j żyją . inacze j baw ią  się. śm ieją , 
p łaczą  i nie p lączą  się sennie p o  p o ­
n urych  u licach  ty lko  m kn ą  b ły s k a w i­
cznie  l im u zynam i i aw ion e łk am i.

Ale m im o  to interesują się w szyst ­
kim. c o  się dz ie je  na świecie. R oose -  
vełt o trzy m a ł w p ra w d z ie  n a jw ięce j  
g ło só w  w an kiec ie  na fakultec ie  
d z ienn ikarsk im  N ev-Y ork -U nivers ity  
ale tuż za n im  u s a d o w io n o  M ussolinie  
go  i Hitlera ja k o  n a jp op u la rn ie jszy ch  
ludzi w A m ery ce  Nie w ia d o m o  ty lko  
z tej ankiety, c zy  studenci a m e r y k a ń ­
scy p o jm u ją  p op u la rn ość  tych dw u 
eu rop e jsk ich  dyK tatorów  tak jak  ich  
k o led zy  w  n iek tórych  uniw ersytetach  
eu rop e jsk ich ,  czy  p rze jm u ją  ich  d o  
głębi te faszystowski* bog i i ich  nie 
boskie  i n ie ludzk ie  m e to d y ?  C hyba  
nie! T o  , ą̂ przecież  A m erykanie !

P op u la rn ość  tych  ludzi należy  r a ­
cze j  m ierzyć  m iarą inną. M ów i 
się o  n ich  wiele, pisze, wr radio  też 
s łychać  często  o  nich, p o d o b n ie  zresz­
tą jak o  pani S im pson . Grecje  G arbo, 
Shirley T e m p ie  i p ię c io ra czk a ch  
D ionne. T a m  musi się ciągle  m ó w ić ,  
c iągle  szukaą- sensacji ,  tematu d o  p lo ­
tek, na w ie lką  o czy w iś c ie  skalę, p o  
am erykańsku . Czyż trzeba lepszych  
j* k :  e u ro p e js cy  d yk ta torzy  i p ięc iora -  
czk i D ionne. Nie. Dla sa ty ry k ów  te­
mat idea lny ! b

i s w m e r
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'ko iresuio...

W KSIĘGARNI.

Dam a: Proszę o  jakąś  c iek a w ą  no 
w oś  “

S przedaw ca : Czy to ma b y ć  coś
b a rd zo  lek k iego?

D am a: No, n iekon ieczn ie !  M ój sa­
m o c h ó d  czeka  na mnie na ulicy.

Fred Alw in.

P M J E G B
czyli Powrót do Rysi.

Rysia jest b a rd zo  ładna. Rysia jest 
b a rd zo  c iekaw a. K rótk o ;  Rysia m i bar 
d zo  się p od ob a .  Daję  je j  to d o  z rozu ­
m ienia , ale pozosta ję  n iezrozu m ia  
wy in m ężczyzn ą . O n egd a j pow iedz ia ła  
m i: „starze jesz  s ię !44

Z g o d z i łb y m  się jeszcze  na ła jdaka, 
z im n ego  drania, szulera, ale „.starze­
jesz  się44, to nie byle  jaka  im p e rty n e n ­
cja. T ak ie  rzeczy m ożn a  m ó w ić  k o ­
b ietom , a lb ow iem  kob iety  n igdy  się 
nie starzeją. W  tern m ie jscu  z a h a m o ­
w ałem  gw a łtow n ie  s w o je  rozm yślania . 
Jeżeli b o w ie m  k ob ie ty  m a ją  s p o so b y  
u trzym ania  sw o je j  m łod ośc i ,  to w ła ­
śc iw ie  d laczego . ..?

Lii jest w łaśc ic ie lką  salonu p ię k n o ­
ści. Sama jest je g o  na jlepszą  reklam ą. 
G d y b y m  p rzy p a d k iem  nic w iedział, że 
była  taka p iękna przed  o tw arc iem  
s w o je g o  zakładu, p osą d z i łb ym  ją  o 
czarną  m agię . P od z iw ia m  stałość  je j  
charakteru : przez ca łe  życ ie  była  b ru ­
netką

—  Pan p rzych odz i ja k o  p a c jen t?  
Nie w idzę  n a jm nie jsze j p o trzeb y  —

rzekła. —  Ja zaś w tej ch w ili  za u w a ­
ży łem , że Rysia w ca le  nie jest taka 
c iekaw a, jak  b y  się zdaw ało .

- -  D roga  Liii —  rzekłem . —  Pewna 
kobieta  pow iedz ia ła  mi że się sta­
rzeję.

—  T o  n ies łychana im pertynen c ja !  
obu rzy ła  się Lill —  Niech pan ani 
s łow a  nie w ierzy !  -  Liii jest nie sły- 
ch an ie  m iła  i subtelna, c z e g o  nie m o ­
żna bez  zastrzeżeń tw ierdz ić  o  Rysi.

Czv nie sądzi pani, że zm a rszcz ­
ki...?

—  Z m a rszczk i?  —  przerw a ła  m i —  
T y c h  k ilka  zm arszczek  m im icz n y ch  
d o d a je  tw arzy  ty lko  w yrazu . T w a rz  
jest, że tak p o w ie m , u d u ch ow ion a , —

—  G d yb y  Rysia m iała  takie oczy  —  
pom yś la łem  sobie , d a ją c  nurka  w prze  
paścistą czerń  o czu  Liii G łośno  zaś 
p ow ied z ia łem : —  M ożeby  jed n a k  co ś ?  
W ło s y  są co ra z  rzadsze...

—  Ł atw ie j  je  czesać  —  odparła . 
Czy nie zauw ażył p a n  p ięk n e j  fryzu ry  
Ernesta, o d  k iedy  mu cz u p ry n a  się 
przerzedz iła?  Zresztą p rzec iw  łysin ie  
m e d y cy n a  zna ty lko  je d n o  lekarstwo. 
Ale i to nie p o m o g ą .

—  M ój nos także mi się nie p o d o b a  
w trąciłem .

—  A k o m u  się p o d o b a  je g o  własny 
nos?  A cz y  m ó j  nos jest ła d n y ?  —  Spo

glądnąłem  na n a jp ięk n ie jszy  noseK w 
ś r o d k o w e j  E u rop ie  i s tw ierdziłem , że 
w  p o ró w n a n iu  z nim nos Rysi jest 
p osp o l i ty m  k in o lem .

- -  T rzeba  b y ć  w y ro z u m ia ły m  dla 
w łasnego  nosa —  rzekła L.li, d o tyk a  
ją c  sw o ich  f i l ig ra n o w y ch  ch rapek  p a ­
luszkam i, o  k tó ry ch  m ó g łb y m  n a p i ­
sać ca ły  tom  sonetów . Jakie łapska  
m a  ta Rysia.

—  G dyby pan  p rzy n a jm n ie j  m ia ł 
p iegi —  m ó w iła  dalej. — *Cóż za aksa­
m itny  g łos! P rzy p o m in a ł  m i dźw ięk  
k rysz ta łow e j w azy . Że też nie dostrze ­
g łem  dotych czas ,  ja k  n iem ile  skrzeczy  
Rysia. Piegi, to m o ja  sp ec ja ln ość  —  
d od a ła  Lih.

—  T o  r ze cz j  w iście  p rzykre  —  zau ­
w ażyłem . —  Skąd tu na poczek a n iu  
w z ią ć  p ieg i?  N igdy ich  nie m iałem . 
Tak tak, zaw sze  m ia łem  p ech a  w 
życiu . K onia  z rzędem  za jed n eg o  
piega!

—  A lb o  zd e fo rm ow ’any biust —  m ó ­
w iła Liii.

—  Strasznie mi żal —  rzek łem  —  
że nie m a m  z d e fo r m o w a n e g o  biustu. 
Będę się starał. Na razie m o ż e  w y ­
starczą m o je  odsta jące  uszj ? Czy to 
się da usunąć?

,W  m łod szym  w ieku  tak. D zb  pan 
jest już  stary. —  ,W, tej chw ili  p rze ­

prosiłem  Rysię w  d u ch u  za w szystk ie  
k rzy w d y . Za k ino l,  za łapska , za 
sk rzeczący  głos itd.

—  Nie w idzę  jed n a k  p otrzeb y  ż a d ­
nej k orektu ry . P ańskie  uszy to uszy 
cz ło w ie k a  m u zyka ln ego . Czy m u z y ­
ka ln y  cz ło w ie k  m o ż e  m ieć  b rzy d k ie  
uszy? —  Jej g łos  brzm iał, jak  h a r fy  
eolskie. Głos Rysi p rzy p o m in a  mi dar 
c ie  p łótna

—  W o g ó le  m ężczy zn a  z pańskim i 
w a lora m i —  tu spog lądnęła  na innie 
o cz y m a  w ie lk ośc i  o rzech a  k o k o s o w e  
go. P oczu łem  jak  fa lu je  m ó j  z d e fo r ­
m o w a n y  biust. Na twrarz w ystąp iły  m i 
piegi, ch c ia łem  rzec :  w yp iek i.

—  Gzy m ogę  m ieć  n a d z ie ję ?  —  sze­
pnąłem  czu ją c  jak  odrasta ją  m i g w a ł ­
tow nie  w łosy .

—  O w szem  —  rzekła  —  D orad zam  
panu m y d ło  a lka liczne  i k ob ie ty  o  m a- 
teria lis tycznym  św ia topog lądz ie .  Ja 
nie jestem  materialistką. M og iam  
p rz e p ro w a d z ić  na panu szereg  zab ie ­
gów , a nie skorzysta łam  z o k a z j :

T e  przeklęte  piegi! —  zakląłem  
w duchu .

Na u licy  s łońce  igrało  z śn iegiem  
Ż y c ie  m oże  b y ć  w ca le  p iękne. Zwła 
szcza, g d y  się m a  zd e z e lo w a n y  biusf 
i k ilka  p iegów  d o  d y sp ozy c j i .  AV prze ­
c iw n y m  razie w raca się d o  Rysi.



K R A K O W S K I  K U R IE R  W IE C Z O R N Y

Historia wielkich katastrof
Oa w ybuchu W e zu w iu s za  do tragedii w  N e w -Lo n d o n

P rzyczyną  strasznej k atastro fy  w 
inerykańsk im m ieście  N ew  L o n d o n  w 
Stanie Texas, w  Której zg inęło  699 o- 
sób, w lem 603 dzieci i 68 n a u cz y c ie ­
lek, b y ło  p rzep row a d zen ie  rozga łęz ie ­
nia p r z e w o d ó w  gaz. p od  gm ach em  
szkoły . K ierow n ik a  a d m in is tra cy jn e ­
g o  s z k ó ł } .  k tóry  sa m ow o ln ie  p rz e p ro ­
w adził  to rozgałęz ienie  p o d  gm ach em  
szkoły , a resz tow an o  K atastrofa  w  Te- 
xas jest je d n y m  z ostatnich  o g n iw  w 
n iesk oń czon y m  łańcu chu  w ie lk ich  nie 
szczęść, jakie w  ciągu w ie k ó w  n a­
w iedz iły  ludzkość .

■lako najstarsza katastrofa  w  tych 
rozm ia ra ch  u w ażan y  jest zw y cza jn ie  
w y b u ch  W ezu w iu sza  w r. 79 p o  Nar. 
Ciir., k tóry  a n iszczy ł miasta P o m p e ję  
i H erkulanum . W  katastrof ie  lej zg i ­
nęło  k ilkan aście  tys ięcy  łudzi. W r a ż e ­
nie b y ło  w  ów cze .m ym  starożytnymi 
sw iec ie  wstrząsające, .leszcze dzisiaj 
katastrofa  ta jest tematem u tw orów  
p o e t i c k i c h .  j i ow ieś c iow ych  i f i lm o ­
w ych . P od ob n ie  potężna  była  kata­
strofa zn iszczenia w ie lk iego . .w a n d y j-  
sk iego  miasta h a n d low eg o  Y um nety  
na w ysp ie  Mullin w  r. 1130. W sk u tek  
p o d m o rs k ie g o  trzęsienia ziem i w z b u ­
rzon e  fale m orza  B a łty ck iego  wdark* 
się d o  miasta i zatop iły  kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi.

W  r. 1240 m orze  j ioeh lon ę lo  fryzy j ­
skie w ybrzeże  D oggoru  na przestrzeni
2.000 k ilo m e tró w  i s tw orzy ło  ob ecn e  
m orze  Z iuder. W  r. 1362 jiodolm a k a ­
tastrofa /.niszczyła p o r to w e  m iasto 
fryzy jsk ie  R nngholt, liczące  jionad 
jiół m iliona  m ieszk a ń ców , a w  i 1421 
większą część  p o łu d n io w e j  H olandii, 
l tóra zalana została w7 c iągu  jed n e j  
nocy .

W  r. 1772 nastąpił w y b u ch  P apan- 
day ungu na w ysp ie  Jawne. W  kata­
strofie  tej u leg ło  zn iszczen iu  o k o ło  40 
wsi. Ani jeden cz łow iek  nie zdo ła ł  się 
uratow ać. Jeszcze  w iększa  była ka 
tastroia. sp o w o d o w a n a  w  r 1815 w y ­
b u ch em  wmlkttnu T a in bora  na w ysp ie  
Sn m baw a  (w ysjiy  Sundajskie ). W lek 
sza częśc  w ysjiy  i kilka sąsiednich  w y 
Sopek zatonęły  w  talach m orza , ale 
świat malajsKi by ł  w ó w ć z a i  tak o d le ­
g ły  i n ie z n a n y ,ż e  m ieszkańcy  E u rop y  
n icw ick  się o  tej katastrofie  d o w ie ­
dzą  Ii.

W liii lat p ó źn ie j  w y d a rzy ł  się n a j­
straszniejszy w y b u ch  w u lkanu  w  dz ie ­
jach świata. Unia 20 m aja  1883 u y- 
buehł w u lkan  Krakatau na m ałe j w y ­
sepce m iędzy  Jawą a W yspam i Sun-

Parasol noś
i  p r z g  j i o g o c / z r e

'- '■aczy: bądź  ostrożny  przy  ■wszyst­
kich  sy tu ac jach  ż y c io w y ch ."  Co to 
szkodzi zabrać  parasol, "chociaż s łoń ­
ce  św iec i?  W ia d o m o :  aura kapryśną 
jest. P rzy p om n ien ie  to jest ob e cn ie  na 
czasie, poniewmż bądź co  bądź idzie 
ku w iośn ie  i n ie jednem u p rzy d a ło b y  
się p rzyp om n ien ie ,  że jiarasol jest bar 
d zo  p oży teczn y m  m eblem .

(id yby  tak Indzie za ch o w y w a li  prze- 
zo rn o śc  nawet c o  d o  d ro b n y ch  rze­
czy, uniknęliby* w iciu  n ieszczęść. —  
C d v b y  lip. ktoś nie w y s k o c z y ł  z tram ­
w aju , n a jczęśc ie j  bez p otrzeby , nie 
z łam ałby  nogi, c zy  nie od n ió s łb y  in ­
nego  kalectwa. Zw yk ła  w  takich w y ­
pa d k a ch  w y m ó w k a :  n ieszczęś l iw y  w y- 
p  a dek  nie zmienia taktu, że g d y b y  nie, 
toby  nic.

Reguły c o  d o  parasola  trzym ają  się 
skrupulatnie  państwa, z b ro ją c  się u- 
silnie na w y p a d ek  w o jn y ,  m ów ią c ,  że 
ma to b y ć  ant idotu m  p rze c iw  w ojn ie . 
Różnica jest ty lko  d rob n a : zbro jen ia  
kosztu ją  m o c  p ien iędzy  i n igdy  nie 
m ogą  m ieć  koń ca , pon iew a ż  nasze 
w ynalazk i w yp rzed za ją  w y k o ń cz e n ie  
starych  zam ów ień . T ak i już los, że 
gdy  trzeba będz ie  te zbro jen ia  p r a k ­
tycznie  w yk orzystać ,  ok aże  się, że są­
siad ma lepsze.

da jsk im i. W u lk a n  uw ażany  byjł za 
w ygasły . Szereg m iasteczek  i 'w s i  z
45.000 m ieszk a ń ców  zatonął w m orzu , 
a w i b u c h ł  by ł  tak straszny, że w  10 
godz in  p o  katastro f ie  fa le  p ow ietrza , 
które  n ap łyn ę ły  z m ie jsca  katastrofy , 
zan otow a ły  zm ianę  w  b a rom etra ch  E- 
uropy . Katastrofa  dała się o d c z u ć  w 
ca łym  -'wiecie, gdyż w zb u rzo n e  faje 
p o w k tr z a  ok rą ży ł} ’ k i lkakrotn ie  z ie ­
mię, zan im  się u sp ok o i ły .

Unia 4 m aja  1902 rok u  depesza z 
St T h o m a s  don ios ła  ca łem u  światu, 
zi Mont Pelee na .Martynice nagle 
eks|}!odował. D op iero  w 14 dni po fem  
d o w ie d z ia n o  się o rozm iarach  kata­
s t r o f } .  K w itnące  m iasto  Saint-Pierre 
łegło  w gruzach , a z 26.000 m ieszkań 
c ó w  ura tow a ło  się ty lko  2.500 osób. 
Unia 1 września 1907 w ysadzona  z o ­
stała literalnie w  jiow ietrze  w skutek  
j jod m orsk ieg o  w y b u ch u  w ysp a  B o g u ­
sław na .Morzu A leuck im . Na szczę ­
ście nie była zam ieszkana.

Unia 28 grudnia  1908 nastąpił stra­
szny w y b u ch  w u lkan u  Etna, który  
S p ow od ow a ł zagładę miasta M essyny. 
W  katastrofie  zg in ę ło  j jonad  83.000 
mieszkańców- miasta i 70.000 m iesz ­
kańców ’ Kalabr, . N iem al w  tym sa­
m ym  czasie w y b u ch  gazów7 w  f r a n c u ­
skich k opa ln iach  C ourrieres zasypał

kilkanaście  „ z y b ó , ,  i spuwudowmł 
śm ierć  kilkuset g órn ik ów .

Szereg da lszych  katastro f  podz iem  
p ych  s p o w o d o w a ły  c z ę ś c io w o  p ożary  
kopa lń  nafty, c z ę ś c io w o  w w bu cpy  g a ­
z ó w  n a ftow ych , jirzy czy m  p o w o d e m  
katastro f  nic  hyła ty lk o  gra sił p r z y ­
rody . W  jesieni 1929 rok u  w y b u ch ł  
pożar  w kopaln i na fty  w M o r e m  (R u­
munia). Słup ognia sięgał w y so k o śc i  
kilkuset m e tró w  i u ga szon y  zosta ł d o ­
p ie ro  po  13 m iesiącach  przez  z rzu ce ­
nie z sam olotu  b o m b  d y n a m ito w y ch .  
W  lutym 1933 o lb rzym i szyli n a ftow y  
w’ Persi ji lonął przez 3 dni i 3 noce. 
Unia 8 m arca  1934 w y b u c h ł  p o ża r  w7 
sondzie  T. S. 26 k o ło  Tselfatu  w  Ma- 
rokko .

W sku tek  sam ozapalenia  się ga zów  
p o d z ie m n y ch  nastąpiły d w ie  dalsze 
wiełltie katastrofy  w Zagłębiu  Saa- 
ry. W  r. 1932 zasypanych  zosta ło  k il­
kuset łudzi wskutek zawalenia  się k o -  
jialni w  N eunkirchen . W  m aju  1934 
sp łon ę ło  ż y w ce m  82 g ó r n ik ó w  w  k o ­
palni potasu  w7 Bngginie.

Obecna  katastrofa w  T exas  jest tym  
hardzie j wstrząsająca , że zginęły  w 
niej p rzew ażn ie  m ałe  dzieci. W  ła ń ­
cu ch u  n ieszczęść, jak ie  naw iedz i ły  
ludzkość, tw orzy  ona  je d n o  z n a jh ar ­
dzie j trag icznych  ogn iw .

RECENZJE RADIOW E.
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Przez kilka  m ies ięcy  unikałem  słu­
chania  a u d y cy j  n a d a w a n y ch  przez 
rozg łośn ię  k ra k ow sk ą . D o p ie ro  w  o- 
slatnnn tygodn iu  z a u w a z } łe m  wr p r o ­
gram ie  dv.ie w iększe  j iozyc je ,  które 
u tw ierdziły  m n ie  znów  w7 p r z e k o n a ­
niu, że rozgłośnia  loka lna  ,,sp ec ja l i ­
zu je  się”  w  dziedzin ie  T eatru  W y o ­
braźni tytko w7 jednym  k ierunku, to 
jest w7 ra d io fon iza c j i  dzieł teatralnych 
lub innych  u tw orów 7, w każdym  razie 
dla radia Specjalnie nie p isanych  
1 lak na jirzestrzeni ostatnich  dw u  lat. 
na dw7a oryg in a ln e  s łuch ow iska , G rzy ­
b ow sk ie j  i .Meissnera, jirzypadły  ra- 
d io fo n iz a c je  dzieł takich  au torów  jak 
Molier, Puszkin, Schiller, S łow ack i ,  
N iccodem i K orzen iow sk i i inni

W ies ław  Goreekij poeta i d ra m a ­
turg k rak ow sk i jest p isarzem , k tóry  
obok  sw o je j  pasji tw órcze j ,  /  jaką  p i ­
sze sw e u tw ory  dok łada  zaw sze  wiele  
staranności, sum ienn ie  um ie o p r a c o ­
w a ć  i w y k o ń c z y ć  każdą rzecz, w y c h o ­
dzącą z jiod  jeg o  pióra . O dn os i  się i<> 
też i d o  t łum aczeń  pip p iękna  sie lan ­
ka Maupassanta ..W enus wTie jska“ l 
jak i d o  ra a io fon iza c j i  sztuk teatral­
nych. N adane w  p on iedz ia łek  s łu ch o ­
w isk o  „P a n n a  m ęża tk a "  b y ło  adapta ­
cją  m ik r o fo n o w ą  sztuki J. K o rze n io ­
w skiego , d ok on a n ą  w łaśn ie  jirzez G ó ­
reck iego . Z trzech aktowrej k o m e d j i  o- 
trzymaliś m y zw iodą  silną au dyc ję ,  
nie b y ło  w7 n iej Rui jed n eg o  zb y tecz ­
n ego  d ia logu. A kc ja  sztuki została 
sbon d om ow & n u. ale nic  znaczy  to, by 
toczyła  się zbyt gwałtow7nie. Radioto- 
n izator  w y k ro i ł  tak s łu ch ow isk o , że 
da ł n iety lko  samą treść, samą akcję ,  
ale stara! się pozostawać k o loryt  
sztuki, j i o d m a lo w a ć  lekko  tło o b y c z a ­
jowa: i epokę. W  tym  celu pozostaw ił ,  
zda je  się, s ło w o  „ o b a c z y ł ”  w s ta rop o l­
skim brzm ieniu .

O bsada  roi była n a og ó ł  trafna. Cza­
s e m  tylko, gd y  pani M atusiaków na 
m ów  Ha je j  m łod z ień czy m  głosem , gdy  
śmiała się a nawet g d y  płakała* tru­
dn o  nam  b y ło  uw ierzyć , że to głos 

starej panny* W  k a żd y m  razie je j  
stara panna w ypad ła  b a rd zo  m łod o .
\ m oże  to ty lko  nasze a ssoc ja c je  z 
„ r o z k o sz n ą  d z iew czyn ą  lub szere­
giem  in nych  „podlotkow atych** ról, 
jakimi nas darzy  p M atus iaków na  na 
scenie ? M oże!

Nie w iem  d laczego  s łu ch ow isk o  
„P a n n a  mężatka**, w  k tóry m  w y o b r a ­
źnia nasza p ra co w a ła  nie m nie j niż 
pod czas  innych  a u d y cy j  z le j  dziedzi

ny nie b y ło  n adane w ram ach  „ t e a ­
tru wyobraźni** a „ D w ie  Marie , w7 
k tórym  z p o m o c ą  w y o b ra źn i  w idza 
p rzy ch o d z i ły  partie opisow7e z ks iąż ­
ki Zw eiga  o  Marii Stuart —  m ia ły  cha 
rakter ek sperym en ta ln ego  toątru w y ­
ob ra źn i?  T r u d n o  b y ło  mi w7 tym 
w szystk .m  d oszu k a ć  się jakiegoś na­
p ra w d ę  —  w7 znaczeniu  ra d io w y m  —  
eksperym entu . A jt śli idzie o  term in 
„w y o b ra ź n ia  *, to m oże  jest on  o  tyle 
od p ow ied n i ,  że w y ob ra ża łem  Sabie, iż 
rad io fom zii tor  w ię ce j  w y d o b ę d z ie  z 
d ob reg o  p om ysłu  naszej u lu b ion e j  
sjieakerki p. L eny  M ey erh o ld ow e j .  A- 
żeliy jedn ak  nie być  gołosłow m ym , po- 
w r ó i in y  d o  p ierw sze j  spraw y : je k s- 
p e r y  tu a n t .  T o  sam o, na in nym  
1} lko  dziele, pok a za ł  pan  R a du L k i 
cztery  m ies iące  temu na scenie  teatru 
m ie jsk iego , w y sta w ia ją c  „O p o w ie ś ć  
w ig il i jną  * Dickensa w  ten sposób , że 
partie dram atyczn e , d ia logi, by ły  
przeplatane op isem  z pow ieśc i .  A 
w ięc  ten sam „eksperyment** przen ie ­
s iony ż y w ce m  d o  studia. A |>rzecież 
rad io  nie nie jest i nie m oże  b y ć  na­
m iastką teatru, je g o  drogi r o z w o jo w e  
muszą iść w e  w ła śc iw ym  kierunku, 
nie m ogą zb iegać  się z n ow a lorstw a -  
mi teatralnymi. R adio  jest, a racze j 
jKiwiimo by ć  sztuką sam odzielną. 1 w 
t\.n w łaśnie  k ierunku idą wszystk ie  
ek sperym en ty  -wielkich stacyj r a d io ­
w y ch  na ca łym  św iecit:.

A  teraz druga Sprawa. W p r a w d z ie  
rzeczą krytyka nie jest „poprawiać**, 
p od c ią g a ć  w szystko  p o d  sw oje  p og lą ­
dy  i k on cep c je ,  ale stanąć na p la t ior -  
m ie lw órcy ,  w tym w yp ad k u  ra d io fo -  
n izalora i reżysera, nie m n ie j jedn ak  
muszę powńedzieć, iż inne po łączen ie  
fragm entów  dzieł S łow a ck ieg o  i S ch il­
lera d os la r czy ło b y  m oże  w ięce j  m ate ­
riału d o  ek sperym en tów . F ragm en t 
książki Zw eiga  np. m óg ł  b y  pos łu żyć  

ik o  część „dokumentarna**, d o  k tó ­
rej należało d o b ra ć  dw a fragm en ty  
na jb liższe  /. obu  dzieł p o e ty ck ich  i w  
różni m u jęciu  reżysersk im  p o d a ć  je  
s łu chaczow i. P o d o b n e  zresztą rzeczy  
m ie liśm y  już  s p o so b n o ść  słuchać 
gdzie indzie j

Pan Radulski ja k o  reżyser  w y w ią ­
zał się zn akom ic ie .  M uzyka  b y ła  id e ­
alnie p o d ło ż o n a ,  tłum dyskretn ie  u z u ­
pełniał d ia logi. T y lk o  pan i J a roszew ­
ska —  m a m  w rażen ie  —  źle była  u- 
staw ion  aprzed  m ik r o fo n e m ,  b o  głos 
je j  w  nieł tórycli m om en ta ch  brzm ia ł

C f f  < w ;  e

Najstarszy sprzedawca dzienników.
W  L on d yn ie  o b ch o d z i ł  w tych 

dn iach  jubileusz sześćdzies ięc ioK cia  
pracy  z a w o d o w e j  na jstarszy  lo n d y ń ­
ski sprzedaw7ca dzienników7. H arry  
King. L iczą cy  dzisiaj 76 Lat, p o m im o  
io jed n a k  n a d zw ycza j  k rzepk i i rzeź- 
ki, King stoi codz ienn ie  na u licy  od 
w czesn ych  godzin  ran nych  d o  jióźne- 
go  w ieczora  bez względu na p og od ę  
już o d  16-go  roku życia, „przeda jąc  
dziennik i. T o  też jest osob is tośc ią  p o ­
wszechnie  znaną w  sto licy  Anglii.

Z p o w o d u  rzadk iego  jubileuszu. —  
Harry King stał się p rzedm iotem  o- 
w a cy j  ze strony  sw ych  k o le g ó w  i o- 
trzym ał mnóstw7o  życzeń . O czyw iśc ie  
re p o r le izy  dzienników 7 nie om inęli  tej 
s p o s o b n o s c  do  ciekaw’ego  w yw iadu .

Z apy lan y , m iędzy  innym i, przez j e ­
d n ego  z dziennikarzy , czy  p r z y p o m i­
na sobie, k iedy  podczas  sw ej długiej 
kariery s jn zeda ł n a jw ięce j  d z ienn i­
k ów , sędz iw y  sprzedaw ca ośw iadczy ł,  
iż na jw uęks/ym  jiokupem  cieszy ły  się 
sp rzedaw ane  przez n iego  dzienniki nic- 
p od czas  p am iętn ych  bitew w o juy 
św ia tow e j,  lecz w  dzień abdykacji  
k ró la  E dw arda  VIII. dzis ie jszego księ ­
cia  W in d soru .

g łu cho . mb.

Ubezpieczeniu przeciwko pięknej 
pogodzie.

(St) Angielskie tow arzystw a  u bez ­
p ieczeń  d u m n e  są z tego, że m ożna się 
w7 n ich  u bezp ieczyć  przed stratami, 
w\ wrołanyin i przez na jrozm aitsze  m o -  
żliw7ości. Ostatnimi jednak  czasy  zd a ­
rzy ło  się, że je d n o  z tych tow arzystw  
o d m ó w iło  przyjęcia , p r o p o n o w a n e g o  
sob ie  ubezpieczen ia , c o  w y w o ła ło  n a ­
wet o ż y w io n ą  p o lem ik ę  na łam ach  
jirasy londyńsk ie j.

U bezpieczenie  p r z e c iw k o  stratom, 
w y w o ła n y m  przez deszcz  łub n ie p o ­
godę  są w  Anglii na p orzą d k u  d z ien ­
nym . T y m  razem  w szakże  sia ło  się 
w ręcz  p rzec iw nie . O to  b o w ie m  g ron o  
w łaścic ie li  lon d yń sk ich  k in em a togra ­
fó w  w p a d ło  na myśl ubezpieczen ia  się 
na przec iąg  m ies ięcy  letnich  p rz e c iw ­
k o  p iękn e j  p ogod z ie ,  gdyż przy  takiej 
j iogodz ie  liczba k lien tów  k in em alo -  
g ra ló w  zm nie jsza  się znacznie , c o  o- 
ez\ wiście , ]>rzycz\iiia straty ich w ła ­
ścic ie lom .

T o w a rz y s tw o  wszakże, d o  k tórego  
z w r ó c o n o  się z tą p ro p o z y c ją ,  o d m ó -  
w7iło je j  p rzy jęc ia  na pod sta w ie  w y k a ­
zu, że w iosną  i latem p a n u je  w  A n ­
glii p rzew ażn ie  p iękna  jmgnda, p rzy ­
jęc ie  w ię c  p r z e c iw k o  n ie j u b ezp iecze ­
nia s ta n ow iło !)}7 ziłyl wuelkie ryzyko  
przy  n orm a ln ych  rozm iarach .

Ale w ięk szość  prasy  angie lskie j jest 
Innego zdania, tw ierdząc, że renom a 
angie lskich  towarzystw7 u bezpieczeń  
w ym aga , aby n «w st  tał- je ubez jńecze- 
nia b y ły  p rzy jm ow a n e .

 o -------

Centralne ogrzewanie w ogrodach.
J.asp«i: m iłośn ik  ogrodnictw 7a k w ia ­

tow eg o  w7 Stan. Zj< dn. zb u d o w a ł du- 
żv ogród ,  k tóry  jest w  ca łośc i cen tra l­
nie ogrzew an y . W  tym celu zd ren o ­
w a n o  p ow ierzch n ię  kilku hektarów7 
w ten sjiosób, że zamiast rur d re n o ­
w y ch  w jm s z cz o n o  w  ziem ię rury, 
przez które  przepływ7a stale przegrza ­
na [>ara. P oniew aż jedn ak  różne ro ­
śliny w ym aga ją  rozm aitych  tem pera ­
tur, og rzew an ie  centralne  ogrodów 7 
m ilionera  jesl urządzone  w  ten s p o ­
sób, że każda partia ogrod u  m oże  o- 
trzym ać parę o p otrzebne j tem pera ­
turze.

 o -------

Pachnące f i lm y .
W  L ondyn ie  została otw7arta m ię ­

d zy n arodow a  w ystaw a w y n a la zk ów . 
Na wystawne lej zn a jd u je  się duża 
ilość bardzo  c ie k a w y ch  ek sp on a tów , 
w śród  k tórych  n a jw iększe  za intere­
sow an ie  w zbu dza  n ow a  aparatura f i l ­
mu. P rzynies ie  ona  „ f i lm  pachnący**. 
W y n a la zca  tej n o w e j  aparatury  f i l ­
m o w e j  tw ierdzi, że w ynalazek  jego  
m oże  s y n ch r o n iz o w a ć  zapach y  ró ż n e ­
go  r od za ju  i w sze lk ie j siły z o b ra za ­
mi, u k a zu ją cym i się na ekran ie  swiell 
nym . np. gdy na scenie  t i lm ow e j  w i ­
d o c z n y  jest buk iet  róż, to w id zow ie  
m ogą  u p a ja ć  się s ilnym  zap ach em  r ó ­
żan ym
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T R Y B U N A O . R T O W A
Nawrócenie sie grzesznika

Głośną była u b ieg łego  roku  afera  
zn anych  p iłk arzy  ś ląskiego  .,R u ch u 11: 
U rbana i W adasa . O b a j  p e w n e g o  dnia 
dozn a li  d z iw n e j nostalgii za h it le row ­
skim  klim atem  i, n ik o m u  nic nic  m ó ­
wiąc, zupełn ie  n iespodz iew an ie  u c ie ­
kli z Polski d o  Niem iec. Urban b y ł  
p o lsk im  szeregow cem , czy li  n a jz w y ­
cza jn ie j  w św iecie  zdezerterow a ł '

Zrazu  p r ó b o w a n o  tę a ferę  za tu szo ­
wać. O kaza ły  się zaprzeczenia , ale 
k iedy  spraw a nabrała  zbyt w ie lk iego  
rozg łosu , śląskie s fery  sportow e , p rze ­
de w szystk im  b e zp o śre d n io  zam terc  
sow ane, og łos i ły  w yk luczen ie  ich z 
k lubu  m acierzystego , a zarząd PZPN 
obu  „ p a t r io tó w 11 ś ląskich  ukarał.

Przez długi czas nie m ożn a  b y ło  
na tra f ić  na ich  ślad. T y lk o  re jestry  
w o js k o w e  zan otow a ły , iż Urban, sze­
reg o w ie c  polski, zdradził  haniebnie  
m u n d u r  polski, u c iek a ją c  b ezw sty d ­
nie d o  Niemiec. W id o cz n ie  W adaso- 
wi sprzyk rzy ły  się ■ „w o fc m ś c io w o 11 
stosunki w  Ilitlerii, sk oro  nagle z ja ­
wił się na G órn y m  Śląsku. P o w r ó c i ł  
d o  Polski. N iew ia d o m o  w  ja k im  celu. 
N iew ątpliw ie  w ładze  nasze zech cą  się 
od  n a w r ó c o n e g o 11 svna d o w ie d z ie ć

b liższych  sz cze g ó łó w  i p o w o d ó w  rap ­
tow nej dezerc ji .  No, i z c iek a w ośc i  
zapytają , c o  się dz ie je  z U rban em ?

P o zosta w ia ją c  w ła d zom  adnu  ustra  
cy jn y m  dalszy  tok u rzęd ow a n ia  w 
tej sprawie, w y ra ża m y  m niem anie , 
iż nasze w ładze  sp o r to w e  za jm ą  się 
rów nież  p. W a d a se m , ja k o  s k o m p r o ­
m itow a n y m  sp o r to w ce m , w yzu tym  z 
p oczu c ia  dżente lm enstw a  i przywńąza 
nia d o  w łasn ych  barw  sp ortow ych . 
P r a w d o p o d o b n ie  w y d a d zą  zakaz przy  
jęc ia  go  d o  ja k ie g o k o lw ie k  klubu

sp o r to w e g o  na terenie PolsKi. Chyba 
tutaj sy tuac ja  jest zupełn ie  jasna. Tu  
taj analogia  d o  trzech  „a m c r y k a n i-  
n ó w “ z w arszaw sk ie j  „ L e g i i 11 nie w y ­
trzym u je  porówm ania. C hyba, że ja ­
kiś k lub  l ig ow y  p o cz y n i  starania w 
k ieru nku  „ d a r o w a n i a '1 kary , b o ć  p o ­
d o b n e  w y p a d k i  z terenu górno-ś ląs-  
k ieg o  m ia ły  już m ie jsce , i z i c h c e  go  
dla siebie zaan ek tow ać . P od  w zg lę ­
d em  m o ra ln y m  b y łb y  to zabytek , w ię ­
cej,  niż pod e jrzan y . (er)

Nasze >.iui 3ro cuo
prim aaprilisow e

Trzeba  czasam i także troch ę  się 
uśmiać. Nic z gru bych , tryw ia ln ych  
d o w c ip ó w ,  lecz z podania  p ew n ych  
spraw  w form ie , która czerp ie  swe 
ź ró d ło  w p ew n ych  aktu a ln ych  pro-

Kłos Oty K Z0P 4-U
z  m eczem  K r a k ó w —Berlin

Rył zw y cz a j  w K O ZPN -ie ,  że im p re ­
zy tego zw iązku  o d b y w a ły  się k o le jn o  
na boisku  „ W i s ł y 1 a lbo  „C r a c o v i i :l. 
O b e cn y  zarząd K O ZP N  m zą d z i ł  już 
d w ie  im prezy  na bo isku  „ W is ły  
Zbliża się termin m eczu  B er lin -  K ra­
k ó w . 1 tutaj zaczyna ją się k ło p o ty  za ­
rządu K O Z PN -u . W o b e c  znanej p o ­
staw y p u b liczn ośc i  rob o tn icze j  i ż y ­
d o w sk ie j  w  stosunku d o  im prez, u rzą ­
d z a m  cli na bo isku  .. „ W is ły  1 zarząd 
K O Z P N  pow a żn ie  się obaw ia , że m ecz  
B erlin— Kraków k tóry  z natury  rze­
czy  m e będzie  się c ieszy ! p op a rc iem  
w s p om n ia n e j  pu b licznośc i ,  jeszcze  z 
gorszą  f rek w en c ją  spotka  się na boi 
sku ,, W is ty " .  T o  też p oc i  się nielada 
nad rozw ią za n iem  tej zagadni. Z  jed ­

nej strony pragnąłby  011 jedn ak  od h v ć  
ten m ecz  na boisku  „W T sły 1 u z d r u ­
giej nie ch c ia łb y  u szczup lać  sw ej k a ­
sy. T o  też w pad ł na r low c .pn y  p o ­
m ysł: m ecz  p ro p o n u je  o d b y ć  na b o i ­
sku „C r a c o v i i ‘ ‘ , w y c h o d z ą c  /. za łoże ­
nia, że „C r a c o v ia “  jes t m agnesem  
dla mas. P u b l iczn ość  licznie  p o w ę d r u ­
je  na b o isk o  „C r a c o y i i11. Gzy n a p ra w ­
dę powędruje?, to się d o p ie ro  okaże. —  
P o in t  h it lerow ców 7 w  K rakow ie , m e 
m oże  by ć  atrakcją . Są bidzie 
dla k tórych  p o czu c ie  g od n ośc i  osob i-  
stc j i ludzkie j jest d roższem  pon ad  
na jlepszy  nawet m ecz  piłkarski. M oże 
K O Z P N  ze sw ej „ d o w c i p n e j "  p r o p o ­
zyc ji  zrezygn uje . T o  na je d n o  m u  zre ­
sztą w y jdz ie .  (W ir .)

Hiszpania chce g r a .
z /\ustsrisę i  IM ientcam i

T o cz ą  się zażarte w alki na terenie 
Hiszpanii. Dzielnie zmaga |ą się w o j ­
ska h iszpańskie  z n a jazdem  w łosk o -  
n iem ieck im . T y s ią ce  n iew in n ych  lu ­
dzi ginie w  ob ro n ie  za grożon e j  o j c z y ­
zny. K ob iety  i dz ieci pada ją  p o d  ra­
zami b o m b  faszystow sk ich . W a lą  się 
w  gruzy  na jp iękn ie jsze  b u d o w le .  P o  
żoga  w o je n n a  z dnia  na dzień  p o c h ­
łania n o w e  ofiary...

T y m cza se m  p iłkarze  z p o d  znaku 
Caballero  zw raca ją  się d o  Austrii i 
W ęg ie r  z o św iadczen iem , iż dotrzy  
n iu ją  zo b o w ią z a ń  m ię d z y n a r o d o w y c h  
i z a w o d y  reprezentacy jn e , w y z n a c z o ­
ne na 2 i 9 maja br  pragną rozegrać. 
O ba  te kraje, które  sym patiam i p o ­
l i tycznym i są pew nie p o  stronie  rzą ­
du p ow stań czego ,  znalazły  się o b e c ­
nie w  p rzyk re j  sytuacji ,  gdyż  nie s p o ­
d z iew a ją  się, że z p o w o d u  w o jn y  d o ­
m o w e j  Hiszpania  zech ce  ustalone za­
w o d y  rozegrać . M ają  one  o d b y ć  w  
n a jb liższych  dn iach  spec ja lną  w  tej 
spraw ie  k o n fe ren c ję .  Z n a ją c  kulisy 
d y p lo m a c j i  sp ortow e j,  która  p o k ry w a

się ściśle z d y p lo m a c ją  p o lityczn ą  d a ­
n ego  państwa ry z y k u je m y  tw ierdze ­
nie, że za ró w n o  Austria jak 1 W ęg ry  
o d m ó w ią  Hiszpanii obu  z a k on tra k to ­
w a n ych  spotkań. B ędzie  to jeszcze  
jeden  <low7ód na to, że sport już  d a w ­
n o  przestał ch a d za ć  sam odzie lnym : 
drogam i. Zosta ł ofi, jak  wszystk ie  
dziedz iny  życ ia  spo łeczn ego ,  w przą- 
gnięty w ryd w an  og ó ln e j ,  poht\ k. k a ­
żdego  państwa, która w  za leżności od  
sw ego  ustroju , tak czy  inacze j usto­
su n k ow u je  się d o  zagadnień  sp o r to ­
w y ch . (Mer)

ROZPOW SZECHNIAJCIE  

KRAKOW SKI 

KURIER W IECZO RNY.

blem nch, leżących  c h w i lo w o  w sferze 
p o b o ż n y c h  życzeń , lub p rzew id z ia ­
nych  w y d a rzeń  A więc, p isaliśmy, 
1) że o b e cn e  władze K O Z P N  p od a ły  
się d o  d ym is ji  w obaw ie przed  k r y ­
tyką n o w e j  „ o p o z y c j i 11. Czy byłoby7 
w  tym  c o  dz iw n ego ,  g d y b y  w7 istocie 
tak się stało?  W s z a k  w ia d o m o ,  że 
w ładze  te nie ciefeza się sym patią  i 11 
znaniem  p ow a żn e j  części k lu b ó w  k ra ­
kow sk ich .  N ajlepszy  d o w ó d ,  że nas 
za p y la n o  czy to praw da , a k ied v  po- 
in lo r m o w a n o  ich, że to narazie k aw ał 
p r im aapr i l isow y , s m u c o n o  się... 2 ) 
Czy7 nie jest ż y c z m ie m  w szystk ich  
ł  łubów  k ra k ow sk ich ,  a przynajm nit j 
tych, które  b o is f  w łasnych  nie posia  
dają, by ja k n u jp ręd ze j  zna leźć  się w7 
ich pos iadan iu ?  Nic z tego nie m ają , 
że Stadion S p o r to w y  ma n iebaw em  
u p ięk szyć  stare zabytk i krakow sk ie .
3) A spraw a zniesienia podatku  m a ­
gistrackiego?! O d jak  d a w n a  m arzą 
się naszym  k lu b o m  s p o r to w y m  by 
Magistrat k rak ow sk i w reszc ie  z re zy ­
gnowali z haraczu, bv b od a j  w tej f o r ­
mie o św ia d czy ł  na rzecz sportu  k ra ­
kow skiego . sk o ro  na inne św ia d cz e ­
nia z d o b y ć  się nie c h c e ?  Ze spraw a tą 
p o łą czy l iśm y  kw7estię zawTodow ry ch 
k lu b ó w  sp o r to w y ch .  O pin ia  d ob rze  
w ie  o  tym, że uta jone zaw adn w stw o , 
istniejące u nas nie o d  dzisia j, szerzy  
d em ora l iza c ję  w naszymi ż y c u  s p o r ­
tow y m  Jedyną p o n o ć  p rzeszk od ą  w 
og łoszen iu  o f i c ja ln e g o  z a w o d o w stw a  
ma b y ć  o b a w a  przed w y s o k im  p o ­
datk iem  m agistracf  iem o d  im prez  
z a w o d o w y c h .  Jest ja sn ym , że p o  zn ie ­
sieniu tego p odatku , drzwu na w p r o ­
w adzen ie  prawm ego z a w o d o w stw a  sta 
nę łyby  o tw orem . Dużo p o p r a w i ło  by  
się w  n aszym  spori ifc p o  rozgran i­
czeniu  sportu  zaw odow rego  od  a m a ­
torskiego.

Niestety, Magistrat ani myśli o  znie 
sieniu podatku.

W szystk ie  w iec  trzy „praw y , o  k tó ­

ry ch  w7czo ra j  w spom in a liśm y , by ły  
p o b o ż n y m i życzen iam i, które  z okazji  
prim a aprilis, ch c ie l iśm y  u n a oczn ić  
z a ró w n o  k lu b om , ja k  i o d n o śn y m  
w ładzom . Jednak życ ie  lubi czasam i 
płatać fig le .  T o ,  c o  w cz o ra j  jeszcze  
w cz o ra j  w y d a ło  sic n iez iszcza lnym  
życzen iem , ju tro  m oże  się stać rak 
tern dokonanym i. T y lk o  nie w  postaci 
m an n y  z nieba, ale w  w yn iku  n ie­
ustannej walk: o  rea lizację  z a m ierzo ­
n ych  ce lów . Nigdy nie w o ln o  tracić  
nadzieji . T a k  tedy id źm y  n aprzód !

(Mer)

N o w in k i sp orto w e
MAKS BAER NA RINGU. Był ulu
b icn cen i kobiet . Szalała za n im  A m e ­
ryka. M iał p rzed  sobą  w spaniałą  k a ­
rierę n iety lko  sp ortow ą , ale także 
f i lm ow ą . Cały świat zd aw ał się d o  
n iego  należeć. A k iedy  w dodatku  po 
b ił  Schm elinga , mistrza N iem iec, m y ­
ślano, że na d łuższy  czas  nie spotka 
ró w n o rz ę d n e g o  konkurenta . T y m c z a ­
sem życie  go  zepsuło, p o w o d ze n ie  
zm anierow m ło i w ytrą c i ło  z ró w n o  
wagi. Stanął ja k o  mistrz świata d o  
w a lk i z n iezn an ym  m u rzy n em  Lou 
isem. Był fa w ory tem . T y p o w a n o  g o  
na zw yc ięzcę . Z a k ła d y  szły na je g o  
k orzyść  w .stosunku 10 :.‘t. T y m cza se m  
w y p o m p o w a n y  i zb lazow any 7 Maks, 
uległ cza rn em u  p rzec iw n ik ow i zd ecy  
do w a n ie  i bezsporn ie . Stracił odrazu  
sympatię, p o p u la rn o ść  i pieniądze. U- 
siiiiął się z ringu. Nawet k in o  z n iego  
zrezygn ow ało .  T y m cza se m  stara żył-  
ka odży ła  w  n im  z pow rotem . Za k i l ­
ka dni m a  stanąć zn ow u  na ringu i to 
z m istrzem  Anglii, T o in m y  Farem  w  
L on d yn ie .  N ic nie p rzem aw ia  za tyrti 
że Maks odzysk a  lek k om yśln ie  utra 
con ą  sławę. Czy z w y c ię ż y ?  N ależ , 
w ątpić . W każdymi razie tronu m ist­
rza świata już  nie zdobędzie . S p o r to ­
w ie c  c h cą c  się u trzym ać na w y s o k o ­
ści zadania, i w e  fo rm ie ,  musi p r o ­
w adz ić  regularny i su row y  tryb  życia , 
n aw el g d y b y  go  kusiły  na jp iękn ie jsze  

n a jw ytw orn ie jsze  kobiety Jed n e ­
g o  z d rug im  p o g o d z ić  nie m ożna. T o  
trudno i darm o . (zet)

Z A K Ł A D
S Z K L A R S K I

K P f K ń W  
s w . K r z y ż a  3
wykonuje wszelkie ro­
boty szklarskie solidnie 
po cenach najniższych

c
piesz?

DOBRA RADA.
w ciąż  lak strasznie ch ra -

—  T ak  i to tak m o cn o ,  że sam się 
budzą od  tego chrapania .

—  W  takim razie d laczego  nie s y ­
piasz w dru g im  p o k o ju ?

.MIĘDZY W ALCAM I.
O Wiesnerze

/  u> najlepszej tkivi tn rasie, 
7,e do sposobności pcha się. 
Stąd się zrobił oczyw ista  
7. „ gauleitera“  —  „a k ces is ta 1:,

a w.

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń je„t 1 milimetr w jednym lamie. Strona dzieli się 4 łamy. Najmniejsze ogłoszeni: drobne 10 słów,
CENY w złotych: I. strona 1.25. —  Tekst 1.— . Nadąplane 0 75. —- Za tekstem 0.50 —  Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje i konaolencje do 4 wierszy zł. 5.- 

Podziękowania lekarskie do 25 mm zł. 10.— Nekrologi (klepsydry) do GO mm w I. łamk zł, 20. . Za zastrzeżenie m :*jsca  dolicza się 25%

iWydawca i redaktor odpow iedzialny KAROL M ELLER Drukarnia „Monopol' u!. Na Gródł u 2,


